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P O L A K  W B R A Z Y L J I  

kosztuje:

R ©cznić. -
Półrocznie .

W Królestwie Polskim i Rosji 
W  Niemczech .
'V  Austrji .
W Stanach Zjednoczonych

8 m ilr.
4  m ilr.

7 rtfcli 
14 marek
1 6 koron

Ameryki Północnej 3 dolary.

Numer pojedynczy kosztuje 200  rs. 
Drobne ogłoszenia po 2 0 0  rs. za wiersz lub 

jego miejsce.

Adres dla listów i przesyłek pieniężnych:

„POLAK W BRAZYLJI11 

Caixa postal Nr. 122 

CURITYBA —  PARANA —  BRAZIL.

UWAGA. —  Przesyłki pieniężne i 
wszelką korespondencję do Redakcji 
należy adresować, jak podano wyżej, 
—  BEZ DODAWANIA JAKIEGOKOL
WIEK NAZWISKA, gdyż adresowanie 
imienne sprowadzić może niepożądane 
opóźnienia w odbiorze listów.

PRENUM ERATE „POLAKA W BR AZY
LII4 przyjmują na warunkach redakcyjnych p. p.: 

Bolesław KJossowski — Ponta Grossa. 
Wojciech TroCzynski — S. Matheus.
Antoni Jakubowski — Agua Branca.
Józef Dytz — ljuhy.
Paweł Tymoteusz Wielewski —  Lucena. 
Paweł Miecznikowski — Rio Claro. 
józef Brudziński — R'° d‘)S P al° s- 
Jan Zwierzykowski — Sw. Barbara.
Wincenty Hamerski -  Guarany.
Władysław Szulczewski S. feliciano. 
Antoni Kurkiewicz - Rio Ne8TO- 
E dw ard  Stelczyk —  Porto Alegre.

Redakcja mieści się
przy placu T IR A D E N T E S  Nr. 31
ELEFON N. 167
Redakcja o tw arta codzfenu*e °d  8 rano do 
roku,

WYBORY.
21-go b. m. odbędą się w Paranie 

wybory do zarządów municypalnych, 
czyli kamer, jak je tu nazywają. Wy
bory te mają bardziej miejscowe zna* 
czenie i prowadzone są z mniejszym 
hałasem i przy mniejszej presji chwi
lowego „rządu“ , ponieważ w grę wcho
dzą skromniejsze interesa; prasa miej
scowa nie interesuje się tak kandyda
tami, nie przechwala ich ani czerni, 
jak to zwykła robić przy wyborach do 
kongresu stanowego i federalnego. Wy
bory te niemniej w łonie samego spo
łeczeństwa naszego wywołują większe 
znacznie zainteresowanie, ponieważ od 
mniej lub więcej pomyślnego ich wyni
ku, od przejścia tych lub innych kan
dydatów zależą, jeśli nie koniecznie 
najżywotniejsze nasze interesa, to w 
każdym razie najbliższe, najbardziej 
zrozumiałe, bezpośrednio nas dotyczące. 
Municypjum —  to najmniejsza jednost
ka, administracyjna, podatkowa a po
niekąd prawodawcza.

Ogół społeczeństwa może nie rozu
mie interesu państwowego w zawiera
niu ugody z rozmaitymi państwami lub 
prowadzenia z innymi wojny na grun
cie ekonomicznym, celnej naprzykład; 
często me rozumie korzyści ze znosze
nia ceł na pewne towary i podnoszenia 
na inne, prawie nigdy nie rozumie ko
rzyści z zawierania pożyczek, z zamia
ny pewnych papierów państwowych dru
gimi, czyli tak zwanych konwersji i t. p. 
operacji, ale rozumie bardzo dobrze po
trzebę poprawy drogi, którą codziennie jeź
dzi, postawienia mostu na brod/ie lub w 
miejsce promu, urządzenia oświetlenia w 
mieście, sprowadzenia zdrowej wody do 
picia gdzie jej brak się odczuwa, urzą
dzenia ścieków, albo kanalizacji w miej
scowościach gęsto zaludnionych, budo
wy i utrzymania szkół i t. p. urządzeń.

Na wydatki, które pociągają powyż
sze urządzenia, na roboty przedsiębra
ne patrzymy własnymi oczyma, może
my sprawdzać codziennie użyteczność

tego lub owego zarządzenia, koniecz
ność tego lub owego wydatku. Może
my skontrolować dokładnie ilość rze
czywiście wydanych pieniędzy, przewi
dzieć wyrsokość budżetu czyli sumy 
wszystkich wydatków, które kamera mu
si ponosić. Wiemy, na co idą podatki, 
możemy obliczyć ich wysokość, spraw
dzić czy sprawiedliwie są rozłożone, 
między obywateli i t. d.

Nic więc dziwnego, źe interesujemy 
się bardziej wyborami municypalnymi, 
że zastanawiamy się nad wartością mo
ralną jednych i nad zdolnością drugich 
kandydatów na posadę prefekta i ka- 
marystów.

Deputowanych do kongresu albo wca
le nie znamy, albo z opinji, którą so
bie stworzyli, opinji często fałszywej, 
którą przyjaciele kandydatów starają się 
wszelkimi siłami wyśrubować, a wrogo
wie obniżyć, często też bywamy za
wiedzeni, a w dodatku nie mamy naj
mniejszej możności skontrolowania ich 
działalności, która ginie niepostrzeżenie 
nieraz w masie różnorodnych prac kon
gresów. Zarząd municypjum składać się 
musi z ludzi w municypjum mieszkają
cych, patrzymy na ich życie, znamy 
ich działalność, ich przekonania, wresz
cie ich wartość moralną i możemy so
bie jasny pogląd na ich zdatność do 
zarządu sprawami municypjum wytwo
rzyć.

W interesie wszystkich i każdego oby
watela ósebno leży, żeby sprawami da
nego municypjum rządzili zdolni, ucz
ciwi i znający się na gospodarstwie 
municypalnym kamaryści, tacy co in
teresa ogółu interesom własnym prze
ciwstawić potrafią i dlatego przy wy
borach te jedynie racje powinny nami 
kierować. Przyjaźń lub nieprzyjaźń oso
bista, stosunki mniejszej lub większej 
zależności, wogóle wszelkie względy 
osobiste powinny milknąć; w interesie 
własnym, w interesie sprawiedliwości 

J dążyć powinniśmy do postawienia u ste
ru rządów municypjum ludzi odpowied
nich, bez względu jaki stosunek oso
bisty łączy ich z nami.

Gdzie względy te są zapominane,

gdzie przy wyborach gra rolę prywata,
osobiste niechęci, żądza osobistych zys
ków, tam dobrych wyników z gos
podarki municypalnej spodziewać się 
nie można. W rezultacie mamy duże 
podatki, wysokie opłity rogatkowe, (ba- 
reiry) zdzierstwo urzędników, dziurawe 
mosty i drogi, opłakany stan kasy mu
nicypalnej, długi, których pozbyć się 
nie jesteśmy w stanie, ogólne niezado
wolenie i rozżalenie obywateli. Zastano
wiwszy się przekonamy się, że samiś- 
my temu winni—jedni przez lenistwo 
i opieszałość, bo albo wcale nie zapi
sywali się na wyborców, albo zapisaw
szy się nie wyzyskują tego największego 
prawa i obowiązku obywatela, czasem 
przez tchórzostwo, czasem przez karygod
ne lekceważenie wyborów— drudzy przez 
chęć zysków doraźnych, albo sprzeda
jąc głosy różnym geszefciarzom poli
tycznym, którzy później z nawiązką tę 
zapłatę na skórze samego sprzedające
go odbiją, albo głosując w nadziei otrzy
mania jakichś wygód, posad naprzykład, 
dostaw i t. p.

Ten brak poczucia obywatelskiego, 
ten grosz zarobiony kosztem godności 
osobistej gorzko odpokutowujemy. To ju
daszowe są srebrniki i szczęścia ani po
żytku nie przynoszą.

Krzywdząc ogół, sami wreszcie skut- 
• ipjei krzywdy ponosić 
szeni, niesprawiedliwość którą inrmfi 
czynimy, przeciwko nam samym się 
zwraca.

Pamiętajmy że pierwszym obowiąz
kiem obywatela jest zapewnić sobie 
prawo do głosu, leży to bowiem nie- 
tylko w jego ale i w interesie ogółu, 
drugim jest z prawa wyborczego ko
rzystać uczciwie.

Żyjemy w kraju wolnym i z wolnoś
ci tej korzystać powinniśmy.

Burzymy się nieraz na myśl o ucisku 
w jakim Polska się dzisiaj znajduje, 
marzymy o chwili gdy godzina wolnoś
ci dla niej wybije. My, co w kraju wol
nym usiedliśmy, co z praw obywateli 
korzystać możemy pokażmy, że do 
wolności tej dorośliśmy, że prawa włas-

L S i P G j ^ i L
Ich rcligja. zwyczaje, “P o czn ę ,

nauki i sztuk i przed L’s 'J Łaini 

O p o w ie d z ia ła  E . M.

C. dl

Tacy ludzie uważali siebie 
drych, zajmowali się tyłku nauką _ i 1, 
niechcieli się łączyć z fnnymb mtutM ru|̂ n3n^ ' 
mi od siebie ludźmi, i utworzyli oddzielną gro
madę, stan, czyli tak zwaną kastę kapłanów, 
którzy w narodzie egipskim byli bardzo szano- .

wam.
Patrząc codziennie na słońce, które oświeca 

ogrzewa ziemię, rozumiej^0' że bez ciepła 1 
w iatla życie nie mogłoby się rozwijać, kapłani 
ądzili, że słońce właśnie jest tym bogiem, kto-
y daje życie wszystkiemu na ziemi. Zauważyw-
zy, że dobroczynne wylewy ĄT‘Iu następują za- 
v sze  w środku la ta , gdy dzień jest najdłuż- 
zv ,  gdy ciepło dochodzi do największej siły 
-m yśleli oni że to słońce każe Nilowi wystę 
>ować 7 b r z Acrńw i zalewać ziemię. Widząc, 
:e p r  iii iien e  słoneczne rano rozpraszają ciem- 
i o ś c i  n . i c ł , m yśle li ,  że ów b o żek -sło ń - 
;e, walczy wciąż z ’ ciemnością i złymi du- 
:h o m i.

Podczas dnia słońce było u nich bogiem 
wiatłości i dobra i nazywało się Ra albo

Amonem . Zorza poranna była chwilą jego u ro 
dzin. Go rano wychodziło słońce z łona matki 
swej Nut, czyli wielkiego morza [oceanu); wy
pływało na niebo w leciuehnym czółenku i 
zwyciężało zło i ciemności, które przed nim 
uciekały: Aie wieczorem ciemności biorą górę 
nad  słońcem... Nie jest już ona promienistym 
Amonem, lecz staje się Ozyrysem, bogiem pa
nującym wśród ciemności i śmierci... Jego łódź 
przepływa ponure podziemne potoki. Do pół
nocy zapuszcza się on coraz głębiej w pod
ziemia; ale potem łódź jego zbliża się szybko 
ku jasności i rodzi się on znow u jako słoń
ce potężne, płomieniste, zwycięża ciemności i 
zalewa ziemię potokami światła... Tak wierzyli 
i opowiadali sobie starożytni Egipcjanie.

Kapłani uważali, że życie ludzkie podobne 
jest do tej drogi, odbywanej pizez słońce. 
Człowiek podczas życia przeznaczony jest na 
eiagłą walkę z pokusami i złymi skłonnościa
mi. Śm ierć jesi dla człowieka zmierzchem, 
Podczas którego otaczają go ciemności i łączą 
go z Ozyrysem. Ale człowiek nie umiera na 
zawsze: dusza jego odradza się znowu w in
nych ciałach. Po długiej dopiero wędrówce 
na ziemi, w ciągu której dusza walczy i zwy
cięża zło, .człowiek zdobywa sobie spokój wiecz
ny i łączy sie nazawsze z bóstwem. Jeżeli 
jednak nie będzie umiał zwyciężyć zła i wpad
nie w grzechy, w takim razie czeka go długa 
kara, a potem dusza jego ulega zupełnemu 
zniszczeniu.

'lak  więc kapłani egipscy uczyli lud cnotli
wego życia. Ale zarazem  uczyli go też oni 
mnóstwa guseł i zabobonów. Najprzód, prócz

słońca, powymyślali mnóstwo innych bóstw. 
Prawie każde m iasto, każda prowincja*) mia
ły swego bożka, którem u oddawały się w szcze
gólną opiekę. Główniejszymi z tych bożków 
byli: Izyda, bogini ziemi, małżonka słońca 
Ozyrysa. Ona to dla całego świata była. m at
ką, rodzącą wtedy, kiedy słońce [Ozyrys] ją 
ogrzeje. Morus był to syn Ozyrysa i Izydy. 
A starta—bogini wojny, i wiele innych. Jedy
nym złośliwym bóstwem był w Egipcie Set 
aibo Tyfon, niegodziwy b ra t Ozyrysa, walczą
cy ciągle z dobrym.

Innym znów bożkiem złym byt wąż Apap. 
Dobrzy bogowie zwyciężali go często i depta
li nogami, zabijali: ale on odradzał się bez
ustannie i sprowadzał wszystko to, z czem 
człowiek musiał walczyć i czego miał się lę
kać, to jest wszelkie pokusy i klęski. W yo
brażał on naprzykład pustynię Saharę**,/, któ
ra ziejąc palącymi w iatram i, szląc tumany 
gorącego piasku, wciąż groziła zn iszcze
niem.

Ozyrys, Izyda i Horus — byli to trzej Boż
kowie, czczeni w całym Egigcie. Nie wszędzie 
jednak nosili oni te  same nazwy: w niektórych 
okolicach słońce nazywało się Ptah, w innych

*/Egipt dzielił się na części, zwane prowin
cjami, tak jak naprzykład Parana dzieli się na 
części, zwane municypjami.

**) Sahara —  największa na świecie pusty
nia, na poły piaszczysta, na poły kamienis
ta. Leży zaraz na zachód od Egiptu.

Hor, Atoua i t d. T akże Horus i Izyda od
m ienne w różnych m iejscowościach nosili naz
wy.

Kapłani sądzili, że chcąc podobać się tym 
bożkom, należy stawiać im świątynie i ołtarze, 
robić ich posągi, zabijać na ofiarę najpięk
niejsze bydło i owoce, palić w onne zioła, 
śpiewać hym ny, urządzać uroczyste pocho
dy.

Bożków p-zedstawiali oni pod postacią ludz
ką, ale często take pod postacią zwierzęcą. 
Każdy bowiem bożek miał swoje wybrane zwie
rzę, w które niby wcielał się od czasu do 
czasu, czyli zjawiał się na ziemi w ciele tego 
zwierzęcia. Ozyrys naprzykład niby to wcie
lał się w wolu, Horus w jastrzębia, Hator w 
krowę. To leż Egipcjanie wykuw'ali tych boż
ków z kamienia, odlewali z bronzu i m alow a
li w rozmaitych postaciach: raz w postaci 
ludzkiej, to znów w postaci zwierzęcia, albo 
też jako człowieka z głową zwierzęcą, lub 
/.wierzę z głową ludzką. Między innymi wyo
brażali sobii że Ozyrys wciela się w wołu 
czarneg z białą plamką na czole, półksięży
cem białym na boku guzem na języku. W o
łu takiego zwali Hapmem albo Apisem. Jeśil 
podobny wół rzeczywiście się znalazł— s ta r a 
li się zawsze takiego dostać — wprowadzali 
go do wspaniałej świątyni, kłaniali się mu, 
modliti się do niego. Gdy zaś wółApis zdechł, 
chowali go z taką wspaniałością, jak jakiego 
króla, a cały naród przywleką! żałobę.

Posągi bóstw ustawiali Egipcjanie w pięk
nych świątyniach, trzymali je  w dom ach i wsta
wiali do grobów.
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ne uszanować umiemy, z wolności ko
rzystać potrafimy.

W ybory municypalne mają dla nas 
Polaków specjalne znaczenie. Tu m o
żem y bronić praw swycłi jako odręb
nej jednostki narodowościowej.

YVybory do kongresów, dzięki spe
cjalnej ordynacji wyborczej, odbywają 
się w całym  stanie na ogólne listy wy
borcze, w iększość absolutna wygrywa, 
a większości tej nie m ożem y mieć tym 
czasem ; przy wyborach do kamer mu
nicypalnych: wybory odbywają się na 
terenie odrębnych municypjów, z któ
rych wiele posiada w iększość ludności 
polskiej, albo przynajmniej znaczny jej 
odseleK.

P iaw em  naszym , więcej obowiązkiem, 
jest |- isi.ulać swoich przedstawicieli w 
zarządach municypalnych i obowiązek  
ten wykonać musimy.

— — t—

Z całej Polski#

W A R SZ A W A  O T W A RC I!! POLITECH NI
K I W A R S Z A H W  . ! P ism a w arszaw skie p o 
dają w indom - • m m istetjum  przem ysłu  i
handlu  ma zam iar o tw orzyć  w ykłady w  poli
tech n ice  w arszaw skiej, o tyle tylko, o  ile r o z 
p oczyn ające  się od n ow ego roku szkolnego  
w ykłady w  un iw ersytecie  warszawskim będą  
m iały przebieg norm alny.

Minister ośw iaty w ezw ał do P etersburga ku
ratora w arszaw sk iego  okręgu n au k ow ego , któ
ry m a iłdzielić  w yjaśnienia, z jakich p o w o 
dów zam knięto szkoły  polskie w  gu b . k ie le c 
kiej oo r.amordowarru A fanasjew a.

O BLĘŻEN IE BANDYTY. W  Zduńskiej W oli 
pod Łodzią zaszed ł fakt przypom inający słynną  
historję  oblężenia b.andj tv Lisa w Lublinie, 
przeciwko którem u sw eg o  czasu  w yruszył od 
dział w ojska z kartaczow nicą i dop iero po  
kilkugodzinnym  ob lężen iu  zdołał go  ob ezw ład
nić. Przebieg zajścia  w Zduńskiej W oli był na  
stępujący:

O godz. 10-ej zrana, strażnik ziem ski p oz
nał na  ulicy jed n ego  z dom n iem an ych  spraw 
ców  n ied aw n ego  napadu na inkasenta m o n o 
p o low ego , pod czas którego zrabow ano k ilk ^

' '|k l* ą ^ p j U i J  żabi Id strażnika z eskorty . P o w k -  
ny bandyta, uciekając przed p ościg iem , wbiegł 
do dom u Pub la na przedm ieściu  Jurgw ica i 
zaczął strzelać. Z aw iadom iony policm ajster przy
był m eb aw en  na m iejsce  z kilku policjanta
m i i oddziaiem  uojska, które o toczy ło  dom , 
poczym  nakazał w szystk im  lokatorom  o p u śc ić  
m ieszk an ia  i zażądał od bandyty żeby się p o d 
dał. YV odpow iedzi na to, bandyta ją ł gęsto  strze
lać z brow ninga, przelatując z partemu na piętro  
i od okna do okna w m iarę potrzeby.W ów czas  
policm ajster zaw ezw ał straż ogn iow ą , która  
skierowała sikawki na ó w  dom  i u siłow ała  wo 
dą obezw ładnić bandytę, który strzelał bez 
p r/erw y.

Gdy i to nie pom ogło , kazano w ojsku o strze 
liw a ć  dom . T a  w ym ian a strza łów  trw ała  do 
godziny I-ej pc południu, przyczyna bandyta  
dal około 1 5 0  strza łów , K u le  te jed n ak  zra
niły tylko dwie p rzech od zące  robotnice, z  żo ł
n ierzy za ś m kogo Przed sam ą god zin ą  1-szą  
u dyszano strzał w ew nątrz dom u, poczym  strze
lanina .usta ła . W ojsko w eszło  do środka i tu 
ujrzano w jedne.j z izb bandytę leżą c eg o  bez 
życia. W ystrzela wszy w szystk ie naboje, o sta t

nią kulę w pakow ał sob ie w sk roń , zabijając  
się  na m ięjscu.

Z naleziono przy nim  d w a  brow ningi i w 
całym  dom u m nóstw o w ystrzelonych  ład u n 
ków.

W zabitym  b an dycie  poznano byłego  robot 
nika fabryki M. A . W ienera w Zduńskiej 
W oli, 34 -le tn iego  M ateusza M arczaka.

Z W IĄ ZEK  PR A W D Z IW Y C H  ROSJAN W  
KRÓ LESTW IE. Z w iązek narodu rosyjskiego  
zaczyna przy sprzyjających  prom ien iach  sło 
neczn ych  srożącej się  w  całym  p ań stw ie re
akcji rozw ijać en ergiczn iejszą  dzia ła lność i w 
K rólestw ie. Posiłkując się w sw ej zbaw iennej 
robocie  poparciem  d uchow ieństw a p raw osław 
n e g o . n ie  ogranicza sw eg o  terenu  działan ia  
na W arszaw ę i w ięk sze m iasta  guberni alne, 
ale ostatn im i czasy za łożył kilka fdji sw ej o r 
gan izacji w  m iastach  p ow iatow ych  gub. lu b e l
skiej i s ied leck iej. L ecz n ie  dość n a  tym .

O becn ie rozpoczął zakładanie tak ichże filji 
ró w n ież  i po w siach, po łożonych  na teryto- 
rjum C hełm szczyzny. I tak p ierw sza filja utw o
rzoną została w e  wsi M atcze, gub. lubelsk iej.

C elu tej kreciej roboty dopatrzyć s ię  nie  
trudno. C hodzi tu  w id oczn ie  o nadanie pięt
na rosyjskiego, ch oćb y  pozornego Y hełm szczy-  
żnie, aby w D um ie pow oływ ać się n a w et na  
tak sp ecyficzn e rosyjsk ie cech y  w si ch e łm -  
kich, jak  istn ien ie  oddziałów  „zw iązku  p raw 
dziw ych  R osjanA

PRZECIW  JĘZYKOW I POLSKIEMU N a  
L itw ie rozpoczęły s ię  p on ow n e represje p o li
cyjne, sk ierow ane przeciw  język ow i p o lsk ie
mu.

Oto „G oniec W ileński11 d on osi, że policja w 
Mińsku L itew skim  otrzym ała zaw iad om ien ie, 
iż u żyw an ie  języka polsk iego na  zebran iach  
stow arzyszeń  jest zabronione. W  razie prze
m ów ien ia  po polsku, zebranie p ow in n o  być  
rozw iązane. W yjątek  m oże być zrobiony dla  
stow arzyszeń , w których statutach  zastrzeżone  
są praw a język a  polskiego. Poniew aż jednak  
statuty żad n ego  z istn iejących stow arzyszeń  nie 
posiadają  takich zastrzeżeń , przeto ludność pol
ska w M ińszczyżnie p ozb aw ion a  zostaje zu 
pełnie jed n ego  z w ażniejszych  praw  o b y w a 
telskich.

W szystko, to  dzieje s ię  na pod staw ie  zwyk
łych  cyrkularzy policyjnych.

R ów n ocześn ie  policja w ystęp u je  p rzeciw k o  
szyld.im  polskim . A  w ięc  w W iln ie w łaściciel 
now ego h otelu  ,,P alais R oyal" złożył podanie  
policm ajstrow i o  p o zw o len ie  w yw ieszen ia  szyl
du w języku polskim  i rosyjskim . T ym czasem  
kancelarja w ydała  m u p o zw o len ie  z ad n ota
cją. skreśloną  a tram en tem  czerw on ym  ,.w  ję 
zyku rosyjskim !"

NIEM CY W  ŁODZI. H akatystyczna „ S eh le -  
s isch e  Zeitung", utrzym ująca stały i bardzo  
ścisły  kontrakt z n iem czyzn ą łódzką, donosi, 
że „m a być zw o łan e  w  Łodzi wielkie zgro
m adzenie n iem ieck ie w celu  naradzen ia  się. 
jak i w jakiej form ie N iem cy m ają w ystąp ić  
o prawo w ysiania do Dum y w łasn ego  n iem iec
k iego  posła  z K rólestw a."

R ów n ocześn ie  d on oszą  z Łodzi, że tam tej
szy „S ch u lverein "  zam ierza w ystąp ić  z poda
niem  do m in isterstw a ośw iaty  o udzielen ie  
p ozw olen ia  na gim nazjum  n iem ieck ie z praw a
mi w  Łodzi. G im nazjum  ma n osić  nazw ę c e -  
sarzew ieza  A lek sieja . B ezczeln ość  n iem iecka  
idzie tak daleko, że  od  m agistratu łódzkiego  
dopom inają się udzielen ia  placu pod bu d ow ę  
tego  gim nazjum .

KRAKÓW ! Do p j ic j i  zgłosił się  d ob row o l
n ie  Henryk Pieprznie, kelner, który dn. 9 -go  
b. m  w  tow arzystw ie d ru g iego  w spóln ika w y- 
m .>ił od pp. M areszkiew iczów  1 2 0  k oron . 
Pieprzak tw ierdzi, że czu je się n iew inn ym , że 
o zam ach u  nie w iedział, gdyż tow arzysz jego  
był V m ieszkaniu, a  on czekał na korytarzu.

porjltya ^<agpar)ic^r)0:.

ROSJA!
Petersburg. P od czas dyskusji nad budżetem  

m inisterstw a spraw  w ew n ętrzn ych  hr. U wa
rów w im ien iu  październ ikow ców  ośw iadczył, 
że  b ęd ą  popierali w szelkie słu szn e żądania  
P olaków  bez w zględu  na stosu n ek  K oła p o ls
kiego do październ ikow ców . Jed yn ym  w aru n 
kiem  jest lo jalność P olaków  w zględem  p ań
stwa .

3 5  posłów  do pierw szej D um y, którzy pod- 
p sa li o d ezw ę  w W yborgu , zg łosiło  s ię  do 
w ięzienia  i o trzym ało ce le  w ięzienne w  w ię -  
w ięzieniu „K rctsy". Jestto to sam o w ięzienie  
polityczne, z którego w dniu o tw arc ia  p ierw  • 
szej D um u przestępcy polityczni tam  zam 
knięci witali p ow iew an iem  chustek i okrzyka
mi radości posłów  jadących do pałacu  Tau- 
rudzkiego na p ierw sze p osiedzien ie  Dumy.

N a kolei M ikołajew skiej w ykryto olbrzym ie  
nadużycia  i kradzieże. S k om orom iłow any je s t  
m iędzy innym i znany m iljoner K rasawin, k tó 
ry zakupow a! całym i w agon am i kradzione z 
kolei żelazo oraz kupow ał kwity, potw ierdza
jące n ie istn iejące  dostaw y .

W ysłano n * zesłan ie  na Svbir znaczną  par- 
tję w ięźniów  politycznych i kryminalnych. 
W śród pierw szych znajdują się kobiety i dwaj 
m ężczyźni, skazani na d ożyw otn ie  c iężk ie  ro 
boty <za zam ach  na ży c ie  S tołyp ina.

—  W  n o cy  aresztow an o  6 0  studentów  i 
studentek , należących jakoby do szerok o roz
ga łęz ion ego  spisku

C hsłm ssczysna. Projekt w yodrębnienia Chełm
szczyzny u legł zm ian ie z p >wodti tru d n ości 
technicznych  i będ zie  w niesiony do Dumy w  
jesien i.

S p ra w y  w ojsk ow e w  Durnia. Na p o sied ze 
niu kom isji budżetow ej D um y. ośw iadczył to 
warzysz m inistra w ojny, że now e uzbrojenie  
artylerji p o low ej jest praw ie u k oń czon e i na 
wypadek wojny je s t d osyć now ych rnaterja- 
(ów  i dział. Kom isja uchwaliła kredyt n:t bu
d ow ę dróg strategicznych  w zach odn ich  g ra 
n icznych okręgach.

K om isja w spraw ie floty ośw iad czy ła  się  o s 
tateczn ie przeciw  w yasygn ow an iu  1 1 m iljo- 
nówr rubli na budow ę n ow ych  pancerników .

Obcoplwniffldoy w  wojska rosyjski n. W  w ar
szaw skich  kołach  wojskow ych krąży pogłoska, 
że w n iesion y  przez grupy p raw icow e Dumy 
i odrzucony przez mą w niosek  o usunięciu  
żydów , m e pozostan ie  bez skutku. Jak w iad o
m o, za czasów  b. m inistra w ojny , W an n ow -  
sk iego, usta lon o  zw yczaj wysyłania P olaków  
ze w zględów  politycznych do -oddziałów w ojs
kow ych na kresy W schodn ie; takiejże translo  
kacji pod legają  i inni ob cop lem ień cy . Otóż 
dow od zący  jed n ym  z okręgów  w schodnich , 
uskarża się  na to, iż wysyłani na kresy o b c o 
p lem ieńcy  stykają się  bezpośrednio  z tu b y lca 
mi, którzy nie są je szcze  przeniknięci „ p o czu 
ciem  państw ow ości rosyjskiej", co  w y w iera  
niepożądany skutek na lu d n ość  tubylczą. W o 
b ec  tego  autor projektu proponuje, aby na  
kresy w ysyłano P iko Rosjan. O bcoplem ieńcy  
zaś, a  w ięc  i P u D cy , powinni być w ysyłan i 
do Rosji środkow ej i do ob w od ów  k ozack ich , 
co  przyczyni s i ę -  zdaniom  projektodaw cy —  
nawet do ich  częśc iow ej rusyfikacji.

J sk a teryn -S ł.\w , !’ -dczas próby w yłam yw a
nia się w ięźn iów  z tam tejszego w ięzien ia  29  
zbiegów  częścią  zabito, częśc ią  zm arło w sk u 
tek ran, od n iesion ych  pod czas pościgu; O prócz 
tego 28  w ięźn iów  jn st r.m nnych, z tych  16  
ciężko.

Między m iotam  a kow adłom ... Kubański g e 
nerał-gubernator w ydał „obow iązujące rozp o
rządzenie^, na m ocy którego każdy, kto ze 
strachu przed bandytam i zapłaci im w y m a 

ganą przez nich k w o tę  pieniędzy, będzie ska
zan y  na 3 0 0 0  rubli kary lub na 3 m iesiące  
w ięzien ia .

Symferopol A resztan ci tam tejszego w ięzie
nia, przyszedłszy do  posiadania broni, gro 
m adnie uciekli. W  starciu n aczeln ik  w ięzien ia  
został zraniony, zaś je g o  pom ocn ik , dw aj do
zorcy i lekarz więzienny zg in ęli. L iczba tych , 
którzy zb iegli nie je s t  jeszcze  stw ierdzon ą.

Rosyjski oddział karny w  Persji. Gazeta gru
zińska „A m iran* podaje następujące dane: 
„D ygnitarz perski Sa lar Mukawar objeżdża  
w sie p ersk ie  i notuje ofiary rosyjsk iego od 
działu  karnego. W e w si Talisz-M ikael spa lon o  
135 dom ów , zabito 37  ludzi, zn iszczon o  i zde
m olow ano m n óstw o  sk lep ów . YV Zargiarze spa
lono 2 8 0  dom ów , zabito 3 ludzi, zd em olow a
no m łyn. W  D żow adbeklin ie spalono 75  d o 
m ów  i jed en  m łyn, zabito trzech  ludzi. Lud
ność u d ek a  w  góry i lasy'.

P osłow ie  w  perskim  m edżilisie zainterpelo- 
w ali z pow odu tych w ypad ków  m inistra, który  
oznajm ił: „otrzym ałem  depesze, że  w ojska ro
syjskie przeszły przez gran icę perską, p om or
d ow ały  ludzi i spaliły  urząd celny. P o otrzy
m aniu śc is łych  w iad om ości zakom unikuję je  
m edżitisuwi".

NIEMCY.
Drezno. D nia  17 m aja oo południu zn a le

ziono w e w łasnym  m ieszkaniu n iejakiego Sze- 
lew sk iego, studenta z Rosji, słuchacza  techn ik i 
w  D reźnie, zastrzelonego na sofie. Ś ledztw o  
są d o w e  i policyjne wykazało, że strzał padł 
w p raw dzie z niedalekiej od leg łości, w yk lu czo
nym jest jednak absolutn ie sam obójstw o.

A resztow ano w łaściciela dóbr i studenta ,k tó
rzy obaj urodzili s ię  w  R osji, a le  są o b y w a 
telam i angielsk im i. B yli orii w  tow arzystw ie  
S zelew sk iego  i razem  z nim przez całą noc  
w łóczyli się  po rozm aitych restauracjach i ka 
w iarniaeh. A resztow ani tw ierdzą, że w szyscy  
trzej byli tak pjani, że  ab so lu tn ie  w yk lu czo
nym  jest, aby mogli w ied zieć , co  się podczas 
nocy działo. Jcłi zdaniem  S /e lew sk i sam  s o 
bie ży c ie  odebrał. Podejrzanych  o zam ord o
w anie zatrzym ano w areszcie.

Esssn. W  laboratorjum  Kruppa dnia 18  
Maja o godz. 1()‘3 0  m inut rano w ydarzyła się  
eksplozja, ktir.u sp o w o d o w a li śm ierć 3  
robotników a ciężkie zran ien ie siedm iu. R ob iono  
ek sp erym en t z now ow ynalezioityin  granatem , 
napełn ionym  now ym  m ateriałem  w ybuchow ym  
i w łaśn ie  p od czas tych eksperym entów  przyszło  
do owej n iebezp iecznej eksplozji

MAROKO.
Casablanca. M iędzy strzelcam i h iszpańskim i 

a żuawam i francu-kimi doszło 12 maja do
pow ażn ego  starcia. Strzelcy h iszpań scy  dali 
do żuaw ów  ognia , na co  żuaw i również o d p o 
w iedzieli strzałam i. P o  stronie h iszpańskiej zg i
nął jeden  strzelec, a jed en  je s t  raniony, po  
strom e francuskiej odnieśli rany dwaj żuaw i. 
Z p ow odu  tego  w ypadku pułkow nik D esm o u -  
tiers objął w ładzę policyjną nad strefą, za str z e 
żoną H iszpanom .

—  Nota m inistra sp raw  zagran iczn ych  
donosi: P oseł hiszpański w  T angerze donosi, 
że w C asablance przyszło do starcia  m iędzy  
strzelcam i h isz p a ń sk im i  a francuskim i żu a w a 
mi, którzy pełndi straż kolo bram m iasta. Z 
obu  stron padło kilka strzałów . Jeden żołnierz  
zginął, kilku jest ranionych. Z arządzono sz c z e 
gółow e, zbadanie przyczyn zajścia.

T elegram  g e” - d’ A m ade d on osi:  
Dnia 12 m aja przyszło do starcia  m iędzy  
hiszpańsk im i tubylczy” '* żołnierzam i Riff, któ
rzy b ili uzbrojeni w karabiny, n n ieuzbrojo
nym  strzelcem  a l g i e r s k i m .  \ \  zajściu  ten A lgier
czyk został pobiły. Przyw ołano kom endanta  
strażv, który rów nież przybył b ezb ron n y  i 
chcia ł pośredniczyć. W ów czas żołn ierze h is z 
pańscy usunęli się p” ;̂ a  niury m iasta  i z za-

P om im o że religja starożytnych E gipcjan  
b ila  bałw och w alczą , w ielk i on a  w o w e c z a 
sy. przynosiła  ludziom  p o ży tek . K apłani ich 
b ow iem  nauczali, jak cz łow iek  p ow in ien  czcić;  
N ajw yższą  Istotę, czyń B oga, chociaż b łędn iej  
tę  N ajw yższą Istotę pojm ow ali; n ie pozw a'ab j 
nikom u w ch od zić  do św iątyn i, jeśli był brud
ny i nie um yty; a co  najw ażniejsza, kazali żyć 
spraw iedliw ie, brzydzić się  grzechem  i kochać  
bliźnich . Układali oni naw et m od litw y i p ię k 
ne p ieśn i na cześć  sw ych  bożków.

W spom inaliśm y ju ż , jak to E gipcjan ie w ie 
rzyli, że po śm ierci dusza ludzka w  ciągu d łu
g ich  wieków błąka się  po św iecie . wciela się  
w  rozm aite zw ierzę ta , przechodzi w ele prób. 
aż odpokutuje tym  sposobem  za grzech y , k tó 
re za  życia cz łow iek  popełnił. P otem , w oln
od  grzechów , czysta i św ięta, dusza w raca
zn ow u  do d aw n ego  sw eg o  ciała, wraz z nim
idzie do  państw a s ło n eczn eg o , z lew a  się ; b o 
g iem  słoń ca , staje się czasik ą  bóstwa i wm  
z nim  odbiera cd  ludzi hołdy... A le jeżeli du 
sza, odbyw szy pok u .ę , n ie znajdzie sw eg  
d a w  ego  ciała, jeśii oaprzykł «l om  zgnije i 
p io c h  się  rozsyp ie , wt dy i du sza tak sam  
ulega zn iszczen iu , giniu wre z z ciałom  — i ś a- 
du po człow ieku n ie zostaje. O tóż. m ając ta
ką w i irę  E gipcjan ie sta. di się c ia ła  e m tu -
ł i c h  p rzech o w a ć  lak . r&iw sic n i;  zep su li 
m ianow icie, zasuszali je  na i k zw  n e rrium . 
które przetrw ały w ca ło śc i kilka ty s ięcy  1 
aż do  nasz ch c za ,ó w . Prz gotow an ie  jed n e  
nium ji zabierało kilka tygodni: w yjm ow ano  
n ie b 'Szczvku w nętrzności, w yciągano m ó c  
przez n i za, w ew n ątrz  w kradano trawy pac!

nące  i zaszyw an o  brzuch; następ n ie na kilka
dziesiąt dni w kładano cia ło  do w o d y , w k tó 
rej były rozp u szczon e rozm aite kam ien ie  i só l 
Po wyjęciu z tej kąpieli, ok ręcan o  ca łe  c ia ło  
płóciennym i p ow ijakam i, a  U a r z  pociągan o  
gipsem  i farbą. Tak p rzygotow ane zw łoki grze
bano u roczyśc ie  w grob ie , w ykutym  w skale i 
i p ięknie ozdobionym .

U m arłym  w kładano do grobu tak zw aną  
„k sięgę  zm arłych", w której były w yp isan e  
w szystkie próby, jakie dusza musi przejść, z a 
n im  p o łączy  się z bóstw em ; dalej były tam  
zaklęcia i m odlitw y, które d u sza  m usi odm ó
w ić , żeby zw y cięży ć  z łego  ducha, ażeby  
2 0  bram pań stw a O zyrysa otw orzyły się  przed  
nią.
W ierzyli oni, ż e  w  o w y m  państw ie p od ziem 
nym  Ozyrys zasć-nk na tron ie, o toczon y  4 2  
-ądziam i. D usza, odbyw szy już pokutę n a  z ie -  
oi, zjaw ia się przed n im i ażeb y z łożyć  racbu- 
iek z  minii m ego życia . S ęd ziow ie  odw ażają  
•;.yny na szali praw dv, a w łasne serce  zm ar- 
ego  słaje na  św iadka. - - .  O, se r c e !— w oła zm ar- 
v’ g, iv e  m oje, ktorem  posiadał, kiedy żyłem : 
•a „t „ p rzeciw k o  runie, jako  świadek w o 

b ec  w ie lk : 'go B oga!'1
S ęd ziow ie , d ow ied ziaw szy  s ię  i rozw ażyw szy  

w szy siku. yd tją  są  1 w tych słow ach: — Nie-
ni i w Km o s - i . ani grzech u , ani skazy an.
nie-.zvstośi . : t n ie  zanosi skargi na  n iego .
>n zy p r a . j, karmi! się praw dą. Jego  g**r- 
•e c ieszy  sic « jeg o  czynów , lu Iz e go  chw a-  
u. b ogow ie  «ą zad ow olen i. On daw ał ch leb  
•ludnym , w e d ę  spragnionym , nagich  przyo- 
G ic v  p o d a -n i ło-ńź V-in, którzy jej ni ■ m :e 

li." W ów czas za te dobre czyny człow iek  
otrzym a najw iększą nagrodę: zostan ie  w yn ie
siemy do w ysokości bożka najw yższego , będzie  
co d z ien n ie  jad ł i pil z O zyrysem . B ędzie  p o 
d różow a ł z bożkam i południa i pó łn ocy , b ę 
dzie pił w o d ę  z.e źródła Nilu; pązna słod ycze  
m iłości; w dzień  b ęd zie  w ych od ził jako H o ras, 
będzie ży ł w ieczn ie , czczon y  przez żyjących , 
jak sam  bożek Ra!

Tak wielką nagrodę ob iecyw a li kapłani eg ip 
scy za dobre uczynki. P rzeciw n ie  zaś. zbrod
n ie— w edług tych  starodaw nych w ierzeń —  
m iały być karane albo w ieczną m ęczarn ią  na  
tam tym  św iec ie , a lbo  też  na ziem i, zaraz po  
śm ierci, w ym ierzan o  karę na zbrodniarzu: o d 
m aw iano mu pogrzebu , w yrzucano cia ło  jego  
na pożarcie h yen om , krokodylom  i sęp un. A 
taka kara u w ażan a  była  za  najstraszn iejszą , 
bo— podług nauki k ap łan ów — du-u.a zbrodnia  
rza ginęła  w raz z cia łem  i n igdy już nie m o 
gła p o łączyć  się z b óstw em ...

JAK SIĘ EGIPCJANIE RZĄDZILI.

W b a r k o  daw n ych  prastarych czasach, 
przed tysiącam i lat, najwyższy rząd w E giocie  
spraw ow ali k ap h n i: króla n ie było. Kapłani 
oduczali lud rehgji, którą sam i w ium śhli: u.m- 
oz di g i  pism u, uiuauow .ii dw  " E go  prawa. 
Nu: d ziw nego , że  naród eg ip sk i, w yw dzięcza  
j;: • s ię  za te dobrodziejstw a sza n o w a ł sw oich  
kapłanów i słuchał ich rozkazów  Kapłan, tym  
większy urmeli zjedn ać dla sieb ie  i d la sw oich  
rozporządzeń  szacunek , że  pow iadali, iak by 
w s-' s ik ieg o , c> o*v "O h v s  hu! >vi, nauczyli

ich sam i b ogow ie . 0  tych od leg łych  czasach  
w ięcej n ic p ew n ego  pow iedzieć nie można; 
w iem y tylko to , że j” ż w tedy E gipcjanie byli 
ośw iecen i i rządzili *>'<5 bardzo dobrze.

Kilka ty s ięcy  la t jern rządy w  E gipcie  
zm ieniły s ię  — najw yższa w ładza  pi zesz 
ła od kapłanów w ręce  króla czyli F araona.

Nie m ogła jednak taka zm iana od razu n a 
stąpić: d iugiego zapew n e potrzeba było czasu , 
żeby kapłani w y r z e k l i  się rządów  i zostaw ili 
sob ie  tylko zajęcie  rehgją i nauką. Sta ło  się  to  
najprędzej tak: póki Egipcjanie ży li spokojn ie
i n ie  prow adzili żadnych  w ojen , poty rządzi
li n im i k ap łan i. A le potem  za czę ły  napadać  
na m ch in ne ludy, t°  '■ pó łn ocy  to  z południa. 
T rzeba w ięc  by! > bronić. Otóż podczas  
m nogich  w ieków  w ojow nicy, broniący kraju
od napaści w rogów ’ przychodzili do  zn aczen ia , 
a ich  w o d zo w ie  zyskiwali na sile  i pow adze  
—  tym  w ięcej im częstszym i staw ały  s ię  w o j 
ny. W końcu jeden z takich w odzów  d oszed ł 
do takiej p ..tęg i, źe / doial usunąć kapłanów  
od w ładzy i zaczął sam  rządzić ja k o  król. 
Żeby zaś zdobyć sob ie  większy p osłu ch , kazał 
og łosić , ze  on poch od zi od sam ego  O zyry-a i 
jest jego następcą  na ziem i. Lud uw ierzył tej 
bajce — a tak zaczęło  panow anie tar ..to
nów. F araon zagarnął zupełną w ład zę nad 
w szystkim  -  sum  w i.fn vu ! rozkazy w ielk im  
dostojnikom  sw eg o  d w om , wojow nikom  i p od
danym , a w szyscy  obow iązani b yli Korzyć się  
przed jeg o  wolą

0  d. n



dzki dal-' strzały  dnżo łr erzy francuskieh j Dwaj 
żołnierze odnieśli ran y . P r z iw ł  k an ia ! i 4 
żoi.acr/.e, którzy dali kilka strzałów  dr* io l  
n ie  zy h iszpańskich J i den  z n ich  zginał.

_  M inistrowie sp raw  zagran icznych  i 
woj iv nie przywiązują do w ypadku w C asa
b lance żadnego znaczenia. M inister w ojny przy
p isuje p rzyczynę tego za jśc ia  pijaństw u obu 
stio ii, a p rezydent gab inetu  M aura  w ypow ie
dział przekonanie, że zajście to  m e zam ąci 
w cale serdecznych stosunków , istniejących m ię
dzy F ra n c ją  a H iszpanią.

ANGLJA
Londvn. P etersbursk i kon-spond^ut dzienni

k a  „G lobe" donosi ze Izw olski, który udaje 
s ię  jak w iadom o, niebaw em  do B erlina, m a 
m isję zaw arc ia  z N iem cam i przym ierza, k tó re -  
by  odpow iadało  zm ienionej konstelacji po li
tycznej.

,,G lobe" dodaje, że Izwolski je s t upatrzony  
n a  rosyjskiego am basado ra  w Berlinie, a  celem 
osta iecznym  polityki Izwolskiego je st zaw arcie 
a liansu  trzech  cesarstw.

—  W K alkucie, jak donoszą depesze, do 
konano  zam achu  bom bą n a  wóz kolei miejs
kiej, w którym  jechali E uropejczycy. B om bę 
położono na szynach. W osta tn ie j chwili za 
m iast wozu osobowego przejechał ;ą  d roga 
w óz ciężarowy. Eksplozja b om by  zdruzgo tała  
w oz doszczętnie, przyczyni cztery  osoby o d 
niosły ciężkie rany . Okoliczne dom y zostały 
silnie uszkodzone. W śród  Europejczyków  w 
K alkucie panuje w ielka pan ika, zw łaszcza, że 
rozrzucono  po mieście odezw y, nap isane w 
n ieprzy jaznym  dla Europejczyków ducha.

_ BELGJA.
K atastrc fa  kolejowa. E xpres icłąoy z A n tw er- 

pji do Brukselji najechał na pociąg pielgrzym- 
ski. Z tego ostatn iego uratow ano zaledw ie ty l
ko ty ch  podróżnych , którzy jechali w prze
dziale p ie rw sze j klasy, pozatym  wszyscy piel
g rzym i, siedzący w 6  w ag o n ach , zostali ądź 
cię/,ko p o ra n ie n i,  bądź zm iażdżeni. W szystk ie 
w agony  w liczbie  6  zostały rozbite n a  d ro b n e  
kaw ałki.

P ow odem  katastrofy  było złe ustaw ien ie
zw rotn icy . W praw dzie dozo rca  spostrzeg ł w 
osta tn ie j chwili błąd i z czerw oną cho rąg iew 
k ą  rzucił się n a  wprost nad jeżdża jącego  po
ciągu „E x p res“ , pęd jednak  ow ego pociągu 
był tak w ielki, że m aszynista nie m ógł dać
kótrpary  i n a jech a ł na bok owego pociągu  z
pielgrzym am i.

O braz katastrofy  był okropny. S p o ra  ilość 
rannych  z pow odu p rzes trach u  dosta ła  ;po- 
m ięszania zmysłów. W ielu lekarzy, k tó rzy  w y
ciągali trupy  z rozbitych w agonów  om dlało z 
p rzestiach u  i p rzerażen ia, gdyż posiekane i 
zm iażdżone m asy ciała ludzkiego absolutn ie
nie p rzedstaw ia ły  form ludzkich i w yglądały  
tak  okropnie, że naw et ludzie zapraw ien i d łu
goletn ią p racą  do zaw odu lekarskiego nie 
m ogli p a trzeć  spokojnie na ten  straszny  w i
dok.

D ozorca zw rotnicy w obec ka tastro fy , jaka 
zaszła p o p e łn ił  sam obójstw o.

K atastro fa  poch łonęła przeszło 100  o fiar. 
Zgłoszono 38 zab itych  i 97  ciężko raonvch , 
m iędzy tym i zaś jest połow a tak ich , co d o  k tó 
rych nie m a nadziei u trzym ania ich przy  ży
ciu. K atastrofa 'ta  jest najw iększą i najcięższą 
jaka kiedykolw iek zdarzyła się na linjach ko- 
le jow vch  belgijskich.

na tki'yptv dłużne w których wymienionym b ę 
dzie sposób st łacenia pożyczki

AM. io  Spł b. b o »  b y c  w ••*n.?ch tygodnio
wych. miesięcznych lub kwartalnych.

Art, i i . W szystkie pożyczki będą wydawane 
na i o pr.

A rt. i z. Połowa procentów od pożyczek 
przeznaczoną jest na powiększenie kapitału 
Zwią .kowego, druga na podtrzymanie szkół, to 
warzystw oświatowych i innych instytucji n a ro - 
dowycn polskich w Brazyłji,

A ;t. 1 3 . Towarzystwa polskie w Brazyłji m o
gą także żądać z kasy Związku pożyczek bez
procentowych 1

K orespondenc ja.
ST. BA R BA RA  27. MAJA. 1908 r.

Szanowna Redakcjo!
23  b. m. „K oło  T-w a Szkoły Ludowej" w 

Brazyłji na naszej kolonji urządziło loterję fan
tową i zabawę taneczną przeznaczając dochód 
na wykończenie budynku szkolnego.

Szkoła, jakkolwiek zbudowana przed dwoma 
laty z niemałym wysiłkiem kilkunastu kolonis
tów, nie je s t jeszcze dostatecznie wykończoną. 
Daje się odczuwać brak funduszu, spowodowa
ny mewytiómaczonym zobojętnieniem względem 
szkolnictwa. -— P ogoda sprzyjała, więc spodzie
wać się należało, iż w zabawie weźmie udział 
znaczna ilość kolonistów, tymbardziej, iż urzą
dzaną była na cele oświaty, jedynego przewodni
ka który zdoła nas wyprowadzić z niewoli 
ciemnoty w której pogrążeni stajemy się łupem 
innych narodowości, jesteśmy wyzyskiwani, a co 
za tym idzie? —  narzekania na biedę 1 zaz
droszczenie innym narodow ościom  lepszego po 
wodzenia. Na tym punkcie spotkał nas zawód, 
którego zamilczeć niepodobna. Połow ę gości sta-- 
nowili W łosi, Brazyljanie i Niemcy. Ich razem 
w kolonji zaledwie 1 3 rodzin, a polskich około 
stu!— W ięc nasz kolonista wana się poświęcić 
k k ase t rejsów na własne dobro, gdv Niemiec 
lub W łoch dla sam ej tvlko rozrywki na po ls
kiej zabawie puszcza kilka milrejsów? Przecież 
ci W łosi czy Niemcy wszystkie swoje dochody, 
tak samo jak Polacy, czerpią tylko z szakrów.

Bawiono się ochoczo do rana, do kasy Twa 
wpłynęło 8 o$ooo,

Pp. Marceli Dobkowski, Piaseczny i W alen
ty wymową i konceptam i zasłużyli się bardzo 
przy sprzedawaniu biletów loteryjnych,

Z szacunkierr 
A lb in  W ą t r o b a  —  n a u c z y c ie l .

Fanty na loterję ofiarowali następujący pj p. 
Józef Gholewicz, Ludwik Szczerbowski, Janina 
W archałowska, A ntoni W norowski, Jan  Zwie- 
rzykowski, W ojciech W ątroba, K atarryna Zwie- 
rzykowska,. Józefa Cieślak, S. Garsino, Domingo 
Garsino, F rederico  M ausane, Luiz Ferrando, 
A. Artuzi, W ilhelm W ildeb rau t, L M izadry, 
Mateusz W o jc ie c h o w s k i ,  Teofila Skolimowska,
Albin W ątroba, Adolf R iferd.

ki w c a le  nie m a la ły  brać, ssę do cięż-Jdząc innego ratunku a bojąc się g;<n 
kiej pracy, a widząc nadzieje swoje c H g v n v , obcią1 biednemu chłopcu o chla 
do ł a tw e g o  zarobku zawiedzione, s i a - j p y  mjęsa. klóre mu pozosiuiy zatinat- 
rały tnę wszelkimi siłami podburzyć 1 rąk i op trz\ł inne rany
resztę robotników aby żądały odesła
nia icłi z powrotem do k aju,

Agitujących za pozostaniem  o g ło 
szono jako p r z e k u p i o n y c h  przez 
kompanję i obiecano porachować się 
z nimi przy pierw-szej sposobności,

Nic to jednak nie pomogło: o 9-ej 
wieczorem biedna ofiara głupiej zaba
wy wyzionęła ducha.

Pozwalam naszvm dzieciom  bawić 
się ,,niewinny mi1* petardami. Czy aż ta
kich o f ia r  jak tu opisana trzeba, żeby

policjanci zaś, na których leżał obo- ^ię przekonać o ile zabrwa ta jest nie- 
wiązek utrzymania „porządku 1 sp 'ko- bezpieczną ? 

w barakach, widząc że około kilku

V/*Y.

PROJEKT.
REGULAM INU ZW IĄZKU PO LSK IEG O

w  brazylJ1
który będzie przedstawiony do obrad na sejmie w 
dn. 15  i 16  Sierpnia i 9 ° S r -

Art. i .  K ażdy c z ło n e k  Związku ma prawo p o  
upływie jednego roku należenia do Związku do 
pożyczki z kasy Związkowej aż do wysokości 
5 0 0  milrejsów; n a s tę p n e  sejmy m ogą t o  m a
xim um  podwyższyć s to s o w n ie  do stanu K asy 
Związkowej. .

Art. 2 . Członek Związki żądający pożyczki 
winien wnieść podanie opatrzone podpisem 
własnym wraz 2 podpis, ręczycie 1 z wymienieniem
celu na jaki p o t r z e b u j e p o ż y e z k i  n. p .  na kupno sza-
kru, wozu, koni, maszyny, narzędzi, założenie 
magazynu, warsztatu i t .  d.

Art. 3 - Poręczyciele nie ręczą za pieniądze 
ale tylko za użycie p o ż y c z k i  t. j. m ają dop ilno
wać pożyczającego aby użył pożyczkę na cel w
podaniu oznaczony.

Art, 4 . Z chwilą kiedy ręczyciele zawiadomi
li Zarząd Związkowy i s  pożyczający wydał pie
niądze na cel oznaczony poręka ich ustaje za
wiadomienie to  m a jednakże być skontro lo
wane przez Zarząd miejscowego Towarzystwa 
lub grupy.

A rt. 5 Jeżeli ręczyciele nie mają dostatecz
nego zaufania do pożyczającego, mogą zażądać 
wypłaty pożyczki n a  ich ręce a*e za zgodą po
życzającego; odpowiedna uw aga ma być na p o 
daniu zaznaczona.

Art. 6 . P odania o pożyczkę na spłaty  d łu 
gów wekslowych lub hipotecznych muszą oprócz 
poręczycieli dać gwarancję h ipoteczną a lbo  in 
ną zabezpieczającą pożyczkę.

Art. 7. Podanie o pożyczkę winno być wnie
sione do Zarżądu Towarzystwa lub grupy Związ
kow ej do której pożyczający należy.

A rt. 81 Zarząd tegoż Towarzystwa lub grupy 
decyduje czy Zarząd Związku ma wydać pożycz
kę czy nie i podanie zaopatrzone w odpowied
nie uwagi i argum enty przesyłać do Zarządu 
Związku w przeciągu dni ośmiu.

Art. 9 . Pożyczki b ę d ą  udzielane Związkowym

ROBOTNICY KOLEJOWI. Robotni
ków k o le jo w y c h , których liczba w bara
kach ciągle się zwiększała i którzy na
tarczywie ż ą d a l i  odesłania do kraju, 
wysłano tymczasowo do Rio. Podczas 
pobytu ich w Kurytybie -niektóre jed
nostki czymły możliwe starania w celu 
najpierw zorganizowania ich w rodzaj 
spółki rohotniczej, na wzór rosyjskich 
„arteli", a potem zaproponowania za-, 
rządowi kolei Ri° Grnnde-Sao Paulo 
ponownego przyjęcia ich na robotę, ale 
la  odmiennych warunkach: żądano mia

nowicie zapłaty w w ysokości 3$ dzien
nie za każdy dzień roboczy i utrzym a
na na koszt, kolei. Uchroniłoby to ro
botników od płacenia wysokich cen za 
wszystko zarobionymi u kompanji pie
niędzmi w s k ła d a c h  tej samej kompanjj, 
jak to się o d b y w a  obecnie.

Biorąc pod uwagę, że wracając do 
kraju robotnicy c;i mogli by przybyć 
dopiero przy końcu europejskiego lata. 
kiedy w iększość robót jest już skończo
ną, a więc na utrzymanie zarobić bar- 
dza trudno, część robotników zgodziła 
się r.a dowody inicjatorów i nawet za
częła agitować w tym duchu pomiędzy 
towarzyszam i swymi, mieszkającym i w 
barakach. Dohre ich chęci rozbiły się 
jednak o opór jednostek, które zupeł
nie zniechęcone dotychczasowym i wa
runkami nawet i słuchać nie chciały o 
pozostaniu w l ' im . Najwięcej opor
nym elem en!e : > jakiegokolwiek po
rozumienia się b - ; v smacznej liczbie 
ci, którzy o ż dm j robocie słyszeć nie 
chcieli i na linji kolejowej wcale nie 
byli, chcieli zaś przyjść do zarobku 
przez różnego rodzaju afery, byli to po 
większej części żydzi z Rumunji i po
łudniowej Rosji, pracujący tam jako 
czyściciele butów, fotografowie, drobni 
handlarze it. d.Takiego rodzaju jednost

Jń
ludzi zbierają się w iększe gromadki 1

0 czym ś żywo rozprawiają, zaareszto-- 
wali agdujących, którzy się znaleźli rze
czywiście między młotem i kowadłem: 
z jednej strony robotnicy, chcący ko
niecznie powracać do kraju i obiecują
cy „łamistrejkom“ (jak się wyrażali) 
porachunek, z drugiej strony policja. 
Zarząd kolei w ostatniej chwili zgodził 
się na warunkach wyżej wymienionych 
przyjąć ponownie owych robotników do 
pracy, jednakże ci o żadnym porozum ie
niu słyszeć nie chcieli.

Rząd, któremu dokuczyły awantury 
z robotnikami i który wolał raz na 
zaw sze pozbyć się niesfornych żywio
łów, zdecydował się wysłać ich do Rio.

Sm utnym  będzie ich los w kraju, 
nie był on wesołym  i tutaj. Gdyby nie 
brak wzajemnego zaufania, gdyby tak- 
towniejsze zachowauie się przedstawi
cieli kompanji, cała sprawa lepszy by 
mogła przyjąć obrót, lepszy jak dla ro
botników, tak i dla kompanji.

Po wszystkich tych zajściach, pom i
m o że napływ sił polskich do Parany 
jest bardzo pożądanym, m ożem y tylko 
cieszyć się z rozporządzenia rządu fe
deralnego, który zabronił sprowadzać 
nadal robotników na kolej.

IM M IG R A N C I. Dnia 15 b. m. w yje
chało z Paranagua do Ponta G rossy  
4 80  osób, udających się na kolonje.

Telegram z Rio z dnia 15-go b. m. 
donosi, że na wyspie kwiatów znajduje 
się obecnie około 300  immigrantów po
laków, udających się do Parany.

We wtorek, dn. 15 b. m. w winiarni 
na placu Municipal podczas gry na bi
lardzie, zmarł nagle hiszpan, Antonio 
Vieira.

Pieniądze znalezione w kieszeni zmar
łego, 4 2 |0 0 0 , oddano gospodarzowi wi
niarni, który ma zająć się pogrzebem.

RIO. Dn. 13 b. m. na statku holow 
niczym „Condor" nastąpił silny wybuch, 
ofiarami którego padli wszyscy palacze
1 m echanicy, którzy się znajdowali w 
oddziale maszyn.

W Rio od pewnego czasu zajmują 
się kwestją zm iany flagi narodowej bra
zylijskiej. Tym czasem  wydano rozporzą
dzenie, określające kiedy i w jaki spo
sób można flagę tę używać.

PETARDY. W Rio Claro (stanu Sao 
Paulo) zdarzył się następujący wypadek; 
piętnastoletni Gildiao, syn Jana Baptis- 
ty Alves da Silva, korzystając z nie
obecności swego ojca, który w yszedł 
na ulicę, postanowił przygotować kilka 
petard na świętego Jana, posługując się 
dla tego celu małym m oździerzem , w 
który włożył pewną ilość prochu, doda
jąc innych materjałów wybuchowych.

Przygotowawszy to, poszedł do ja
dalnego pokoju, siadł przed drzwiami 
prowadzącymi do ogrodu i zaczął roz
cierać m ieszaninę, w tej chwili rozległ 
się huk wybuchu.

Sąsiedzi, którzy byli w pobliżu, sły
sząc wybuch i krzyki, wzywające na 
pom oc, nadbiegli n a t y c h m i a s t  na 
miejsce wypadku. Widok, który się 
przedstawił ich oczom , mógł zamrozić 
krew w żyłach. W ogrodzie, w odle
głości 3-ch metrów od drzwi, leżał nie
szczęśliwy chłopak, cały zlany krwią, 
obie ręce i lewą nogę m iał straszliwie 
poranione, oprócz tego dwie głębokie 
rany, jedna na czole a drugana brzu
chu Całe ciało było pokryte mniej
szym i ranami. Natychm iast wezwano 
doktora Souza Netto, który nie wi

COLISEUM. Znane to m iejsce zabaw  
publicznych przeszło od niedawna na 
własność spółki, która nie szczędzi 
wysiłków, by zakład swój postawić na 
w ysokości podobnych zakładów  w du
żych miastach. Świeżo urządzony kine
matograf, poruszający się przy pom ocy 
motoru elektrycznego, ściąga duże za
stępy widzów. Co tydzień zarząd otrzy
muje nowe serje zdjęć kinematograficz
nych wprost z Paryża i w tej mierze 
żaden inny zakład konkurować z Coli
seum  nie m oże. Kto chce się przeko
nać, niech dąży na ulicę Aquidaban, 
gdzie wstęp jest bezpłatny, a bilet do 
teatru kosztuje tylko 500  rejsów.

O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I .
WŁOCHY.

Na wyspie Sycylji dają się odczuwać 
perjodyczne drgania ziemi. Ludność oba
wia się wybuchu Etny i silnego trzę
sienia ziemi.

ARGENTYNA.
G a z e ty  argentyńskie utrzymują, że 

Brazylja przygotowuje się do wojny. Ja
ko potwierdzenie tego ma służyć fakt, 
że już od kilku m iesięcy przez R osa
rio da Santa Fe przechodzą oddziały 
wojska, oddziały niewielkie, mniej wię
cej po 300  ludzi, niewielkie dlatego, 
żeby nie wzbudzać podejrzeń; tak przy
najmniej twierdzą pisma argentyńskie. 
W ojska te mają być jakoby przezna
czone do ulokowania w Matto Grosso.

Ogłoszenia.
Z a dział ten  R edakcja n ie  odpow iada.

TC W . IM. TADEUSZA KOSCIUSZvI.

odbędzie się nadzw yczajne W alne zebranie 
w niedzielę dnia 21 C zerw ca l9 u 8  r.

Porządek dzienny.
1. O dczytanie s ta tu tu  Związku.
2. P rzedstaw ien ie wniosków tyczących  się 

dodatków  lub  popraw ek do s ta tu tu  Zw iązku 
dla p rzekazania delegatowi na Sejm.

3. W ybór delegata  lub  delegatów -  Sejm .
4. P rzedstaw ien ie kandytata  do Z arządu  

Związku.

FRANCISZEK MAŻUCHOW SKI. zam ieszka
ły w A raukarji, s ta n  P a ia n a , B razylja , poszu
kuje b ra ta  swego Józefa i siostry  Marji M ażu- 
chow sk ich , dzieci N orberta  M ażucbowskie.

Sz&kier 
88000 metrów kwadr\
D obra ziem ia, tro ch ę  lasu. dom  m ieszkalny i 
budynki gospoda*eze. 2 0  m inut d rogi od m ia
s ta . T an io  do sp rzedan ia w  całości lub częś
c iam i.

—  Gdzie ?
—  R u a  do R ozario  No. 12.

K A W A  G L O B O

Najlepszą i najkorzystniejszą kaw ę poleca
my Sz. publiczności.

Zwracamy u w agę kupu jących , że wprowa
dziliśmy dla sw ych klientów  kupony.

Kupujący 1 kilo L w y  (.trzymoje 1 kupon! 
Kupująey 5 ki!o po cenach hurtowych, otrzy

m uje 2 kupony.-
Kto przedstawi 10  kuponów, otrzym a dar

m o kilo doskonałej kawy

Fortunato Paiva & Cia.
Praęa Tiradentes.



Baczność! 
'Ceny znacznie zniżone.

Z po V: ud u ..ipna tow arów  w prost z fabryk  europejsk ich , je s tem  w 
stan ie te raz  sp rzedaw ać poniżej w ym ieniony tow ar po cenach  bajeczn ie ta 
nich, do tąd  nie byw ałych, ja k  to:

O brady św., w idoki i narodow e, krzyże d rew niane i cynow e, kropiel- 
n ice  po rce lanow e i cynowe, różańce, szkaplerze, m edaliki, lam pki wieczne, 
k n o t' 4o tychże, kadzidło, figury  i figurki św . i t. d.

K S I Ą Ż K I  D O N  A B O Ż E Ń S T W A

w  do tąd  jeszcze nie byw ałej ilości i w yborze! Od 500  rs. do 4 f0 0 0  (ce
ny znacznie zniżone!,)

K untyczki, śpiew niki, d roga krzyżow a, pociecha w sta rości i in n e . 
K siążki z opow iadaniam i po 4 0 0  rs.

WIDOKI MIASTA KURYTYBY 

obrazy w e większym fo rm acie  po 700  rs. hu rtow n ie  taniej.

KALENDARZE NA ROK PAŃSKI 
1908  

Marjanskie, wielkie, m niejsze, W szechświatowe i Katolik.

W szelkie artykuły  szkolne, jakoto: zeszyty, ołówki, p ióra, a tram en ty  
czarne i kolorow e, farby i w zory, i inne przyrządy  do m a la rstw a  i t. d.

E LEM EN TA R ZE OSSOLIŃSKICH I, II, III, IV i V .

Książka dalsza do czytania.

ELEM EN TA R ZE P R O M Y K A  I P O L S K O -P O R T U G A L S K IE .

P o lecan i rów nież m oją drukarn ię i in tro ligatorn ię , gdzie w ykonyw ują 
się p race  jak najaku ra tn ie jsze , szybko i po cenach  znaczn ie  zniżonych.

W yrab ia się pieczątki g u ir  ,tve dla kupców , tow arzystw , p ryw atnych  
osób i urzędow e.

SPRZEDAŻ DETALICZNA I HURTOWNA.
A D RES:

(2<2^<2TP I D ^ u I c

ul. Barao do Serro Azul 1. 12 i 14. 
G V B IT T B A -P A B A E i-B B A IIL

■  ' / Y T I• i ,  .A,,*1
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„Eolomsta"
I P. Adam T. Z graja organ izu je spółkę w ydaw niczą p. n. „Kolonista**, której 

vj;.; celem  w ydaw anie  kalendarza  polskiego, o raz „B ibljoteki K olonisty", t. j. szereg  “ ksią ' 
żeczek popu la rno -naukow ych , pow iastek , now el, pogadanek , po radników  poezji i t. p. 

K ażda książeczka o 64  stron icach  drobnego druku  kosztow ała będzie oddzielnie 
s ,— w p renum erac ie  zaś 10 książeczek  tylko 1$500.

2. S iedzibą w ydaw nictw a ko lon ja Ijuhy.
3. Udział wynosi 10$; udziałów  m a być 200, k tó re  jkażdy n ab y ć  może. —  

W szystkie udziały b ęd ą  perjodycznie w ylosow ane i do woli zw rócone  w  przeciągu 
la t pięciu. Po upływie tego  czasu  wszystkie udziały w raz z dyw idendą ro cz n ą  z w ró 
c o n e  b ęd ą  przez organizatora .

4. W ydaw nictw em  zawiaduje o rgan izato r każdego roku  w ybranych  przez spól-

m

f $ |  200  rs
i i
f f j
mp]
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ników  trzech członków— jak o  kom isja rew izyjna.
5. R edaguje utw orzony przez o rganizatora „K om itet redakcy jny" 

N. B. Polem ika osobista nie m oże mieć m iejsca.
Ijuhy 25 XI 907.
Za wydawnictwo , ,Kolonisty"

A d a m  T.Zgraja

MJV?ł

|-! o t i; u
P o lecam  S zanow nej P ub licznośc i i baw ią 

cym chw ilow o w K urytybie R odakom

HOTEL POLSKI
który o tw orzyłem  przy ulicy H ebano  P ere ira , w 
d om u p an a  R oberta B au era , gdzie dawniej m ie
ściła się red ak c ja  „P raw d y " .

Ś n iadan ia , obiady, kolacje, jak  rów nież ca ło 
dzienne u trzym anie  z m ieszkaniem  lub bez 
po bard zo  p rzystępnych  ce n ac h .

Rodacy popierajcie sw oich!
J6zrf Cholewicz.

P O L S K I  Z A K Ł A D  K R A W I E C K I

My niżej podpisani, m am y zaszczyt zaw ia
dom ić Sz. publiczność, iż w p raco w n i naszej, 
przyjm ujem y wszelkie zam ów ienia, ' w  zakres 
k raw iectw a w chodzące.

T ak  ca łe g a rn itu ry , ja k o  ipo jedyńeze  czę
ści u b ran ia , w ykonuje się podług wzorów os
tatniej mody, lub stosow nie do życzenia za m a
w iającego. Z am ów ien ia  wykonujem y bądź to 
z m aterja łu  przyniesionego, bądź też z w ybra
nego w  naszym  składzie, gdzie w dosta tecz
nej ilości mamy zaw sze piękny i dobry  tow ar.

W szelkie zamówienia w ykonuje się szybko i 
s ta rann ie , ro b o ta  trw ała i dokładna.

Przy zakładzie urządziliśm y tak  zw ana „K o
operatyw ę" do k tó re j -  k to  ze ch c e— m oże się 
zapisać, aby za m ałą sp ła tą  tygodniow ą mieć 
praw o do garn itu ru , k tóry  w oznaczonym  o- 
kresie czasu  musi być w ylosow any. Bliższych 
w iadom ości udzielim y w zakładzie przy u l. 
COMKNDADOR ARAUJO N. 28.

Z uszanow aniem  
Franciszek Kurecki i brat.

LOTY DOBREJ ZIEMI
< • ' . * a a . &

W I A D O M O Ś Ć  W R E D A K C J I

F a z e n d i n h a

WŁASNOŚĆ FIRM Y

Warchałowski & Neyman
P o l e c a

w szelkie gatunki budulcu
DESKI, BALE, FORSZTY, BELKI, SŁUPY

przyjmuje ohstaiimki
NA DESKI I MATERJAŁ BUDULCOWY WSZELKICH ŻĄDANYCH

ROZMIARÓW

Gotowe wiązania dachów  

Całkowite dom y drewniane
Z DOSTAWĄ NA MIEJSCE. 

Biuro m ieści się przy placu Tiradentes Nr. 31 

Nr. telefonu 167

W ydaw nictw o >’ B i b l j o t e k i  f H C l S k l C j  zostan ie  odł : na
kilka m iesięcy. —  0  rozpoczęciu  w ydaw nictw a będą  poczyn ione s to so w e (‘gło
szenia.

K ażde  tow arzystw o, chcąc m ieć bogaty  w ybór książek dla «wo!«h czErnk, po
winno p rzystąp ić  do:

B I B L J O T E K I  W Ę D R U J Ą C E J .

ks;ą- 
d ru - 

ot rzy- 
każde 
ni-go 

jb  po 
‘ •ŻOŚĆ 
D )SĆ i

W kładka w ynosi 2 4 $ 0 0 0 , za co k ażd e  tow arzystw o o trzym a skrzynkę 
żek i po trzech  m iesiącach tow arzystw o  odeśle książki razem  ze sk rzynką  d 
giego T-w a podług w skazów ek do każdej skrzynki dołączonych, ^  zam ian zaś 
m a skrzynkę innych książek. Do jed n e j grupy należy 6 tow arzys w, z których 
o trzym a skrzynkę książek i każde po trzech  m iesiącach  p rześle ją  do sąsiec 
tow arzystw a podług w skazów ek do każdej skrzynki do łączonych . ten spo-n 
upływie półtora roku  każde z sześciu tow arzystw  jednej grupy przeczyta w szystku 
skrzynek książek poczerń każde T-wo otrzym a je d n ą  skrzynkę ks'&zek na w ła^ 
m oże zap isać się por.owmie na n as tępne  półto ra roku.

W kładki p ła tne  z gó ry .
W nosić  je  m ożna w każdej chwili nadsy ła jąc  p ien iądze pod adresom

Paul & Twardowski
M arechal M allet P a ra n a

Z m iast posiadających  m iędzynarodow e stacje pocz tow e nn.jJęPRJ Pr cs\ im 
niądze w prost do P aryża, gdzie skrzynki „BIBLJOTEKI -W ĘDRUJĄ -.1 b ęd ą  o- 
p letow ane.

JA N  HEM PEL.
A dres paryski: p o st-res tan te

bu reau  ru a  Monge 104 -  - P arisi

P od  tym i sam ym i ad resam i [parańskim  i paryskim ] posłać inożr>a p rennm orau ; na 
wszystkie czasop ism a polskie i obcojęzyczne i pieniądze na wszys K,e: książki, k " ‘ - w 
możliwie najkró tszym  czasie każdem u pod  jego ad resem  pocztą - 0a aw m n e  » .  ■ >

Uwaga!!!
Dla Rusinów!!!
Dopiero co nadeszły kalendarze na rok

1908
w  w ię k s z y c h  r o z m i a r a c h  i  t r z e c h  g a tu n k a c h .

Cena 1$000 i 1$200  

DO NABYCIA 

w księgarni i drukarni Cezara Schulza

W KURYTYBIE.

przy u l . ,B anio do, Serro Azul 1. 1 2 — 1 -̂ 

Es ta do do Parana

O O  o

Ce T *

O) 73

> - . X  CS
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P O W I E Ś  C 
PRZEZ 

W acława Zmudzkiego.

—  Co takiego? pytam!— wykrzyknął już z gnie
wem i przystąpił do chłopca.— Co ci jest?— zwrócił 
się do niego— czego płaczesz? znowu cię zbił?

Chłopiec przez drugi czas nie mógł się uspo
koić.

—  Zbił, zbił! —  wykrztusił wreszcie i nanowo 
zalał się łzami.

- -  Za co?... Ty nie wiesz? —  zwrócił się 
niecierpliwie do żony, widząc, że chłopiec nie może 
przyjść do siebie.

Wójtowa nie wiedziała.
Lecz tymczasem Wicek zaczął opowiadać i sam.
—  Nie wiedział, że jedna jest tylko uczciwa 

wiara, prawosławna, a reszta gałgaństwo wszystko, 
najgorsza zaś katolicka. Psi tylko mogą taką wiarę 
trzymać!

—  A psiaż jego!...— zaklął wójt, wysłuchawszy 
do końca i trzasnąwszy drzwiami, wyszedł zaraz z 
izby. Nie wrócił do domu, aż dopiero nad samym 
wieczorem.

Nazajutrz z rana, gdy Wicek jak zwykle zaczął 
się zabierać do szkoły, stary raptem zwrócił się* do 
niego.

—  Ty gdzie?— zapytał gniewnie.
Chłopiec spojrzał na niego wylękłymi oczami.
—  No, do szkółki!...—odparł nieśmiało.
Stary tupnął nogą i sięgnął ręką do pasa.
—  Ja ci tu dam szkółkę zaraz!...— huknął na

gle takim głosem, że chłopiec w oka mgnieniu jak 
szczupak chlusnął przez próg na podwórze. Lecz do 
szkółki nie poszedł już więcej.

Tego dnia u wójtów była jajecznica z wędzoną 
kiełbasą, a wieczorem, kładąc się do snu, on sam 
zagadnął do żony.

—  Słuchaj no, stara, inożeby ten Ignac uczył 
naszego chłopaka? zaczął już, szkoda żeby to miał 
zapomnieć!

Wójtowa nie odezwała się nic, szanując może 
w mężu to uczucie, którego musiał doznawać, ro
biąc teraz ustępstwa po tak długim oporze, ltcz za-: 
raz nazajutrz pobiegła na plebanję.

Ignac zgodził się chętnie.
Ż początku uczył jednego tylko Wicka, później 

zaś, ponieważ było to , jedno  przy drugim '1, jak mu 
tłómaczyła wójtowa, przybyła mu jeszcze młodsza o 
rok Marynia, a je sz c z e  później o rok znów młodszy 
od niej Jasio.

XVJ],

Gdy proboszcz po raz pierwszy opowiedział Łąt
kowi o nowej godności Ignaca, ten ostatni nie mógł 
dać wiary temu.

—  Czy to być może —  mówił —  taki smyk, 
gdzieżby on sobie dał z tym radę!

—  A jednak tak jest.— odparł proboszcz— daje 
sobie radę i nawet, jak słyszę, z bardzo dobrym 
skutkiem,

Łatek się ożywił.

—  No, wie ksiądz proboszcz, jest to coś, co 
mię zaczyna napełniać nową otuchą. Ja  już myśla
łem, że cała nasza praca pójdzie na marne. Ale nie! 
jedno takie zjawisko jak ten Ignac, to już sowicie 
wynagradza wszelkie zabiegi. A, ucieszył mię ten 
chloniec ogromnie!

—  Tuk— potwierdził proboszcz— to jest w rze
czy samej bardzo pocieszające. Ale z drugiej strony, 
skąd panu przyszły do głowy jakieś wątpliwości, te
go zrozumieć nie mogę.

Łatek zasępił się nagle.
— Ach księże proboszczu odparł— z goryczą— 

jakże tu nie wątpić! tyle już czasu kręci się czło
wiek, jak  mucha w ukropie, tyle tej bibuły najroz
maitszej treści wsiąknęło w te kilka wsi okolicznych 
a poznaki najmniejszej. I świętego mogło by to wresz
cie wyprowadzić z cierpliwości!

Ksiądz przez chwilę przyglądał mu się bardzo 
uważnie i wreszcie ścisnął ramionami.

—  No, wiecie państwo, to przechodzi moje po
jęcie!— zawołał, potrząsając głową— s a n  przecie czło
wiek nakłonił mię do całej tej roboty, sam przyczy
nił się do rozbudzenia jak iejś myśli we mnie i oto 
co teraz mówi! Nie, wy panowie młodzi, nie jesteś
cie stworzeni do wielkich rzeczy. Jeszcze zaprojekto
wać coś, rzucić myśl, dać impuls, na to was stać. 
Ale jak przyjdzie do wykonania, do powolnego po
stępowania krok za krokiem naprzód, zdechł pies ! 
ani to cierpliwości, ani zastanowienia, nic. Wciąż tyl
ko jakiś niepokój wewnętrzny, jakieś zwątpienia, ner
wy,- Jezus Marja, do czegóż to dojdzie wkrótce, 
czego wy chcecie, ludzie? Dlaczego, naprzykład, pan 
za c z ą łe ś  powątpiewać, jakich oznak zachciało się 
panu? czy może pan chcesz, żeby każdy na nosie 
miał napisane, co przeczytał i jakie to na nim spra
wiło wrażenie?

TAJEMNICZE PRZYGODY SŁYNNEGO AJ ENTA
śledczego . 

s z e k l o k a  h o l m e s a .

TAJEMNICA M

WDOWY,

C. d.

ROZDZIAŁ VIII.

Parasol 4r-a Guliwera.

W komórce, dwa razy większej od tej, w której 
handlarz przyjmował gości, leżało oświetlone przy
tłumionym blaskiem gazu, czternaście zwłok, męż
czyzn i kobiet. Zwłoki były obnażone, lecz przykry
te wielkim żaglem.

Strasznie było patrzeć na te rysy zesztywniałe 
i oczy z niedomkniętymi powiekami. Widok ten mo
gły wytrzymać tylko natury nadzwyczaj silne i nie- 
nerv •m-c.

D o k i ó r  Guliwer Perkins, należał jak  widać do 
podobnych na tu r  wyjątkow ych, spoglądał bowiem na 
„tow ar", nie zdradzając wzruszenia. Nawet przeciw
nie; p. wchodził około szczątek ludzkich, jakby z

przyjemnym zdziwieniem i bacznie zwracał na nie 
swoje okulary.

— Każde z tych zmarłych,—zwrócił się do han
dlarza, gdyby było w stanie mówić,—  opowiedziało
by nam ciekawe rzeczy!

-— Mnie tam przeszłość tych ludzi nie obchodzi
i jestem zadowolony, gdy znajdują się w dobrym sta
nie, przynajmniej do czasurpozostawania w moich 
rękach. Te przeklęte ryby z Tamizy, nie raz n aro 
biły mi nie mało szkody.

—  Ryby?
—  Ryby, czy też innejstworzenia wodne. Niech 

pan popatrzy na tę kobietę... zdrje mi się że b ru
netka... -h a n d la rz  odrzucił płótno i odsłonił postać 
nieruchomą:— tu, towar w dobrym gatunku, co? Żad
nego feleru, można powiedzieć jak z igły... przynie
siono ją dziś z rana.

— Jeżeh pan pozwolisz,— rzekł doktór do h a n 
dlarza— obejrzę niektóre zwłoki i cos odpowiedniego 
wybiorę. To zabierze trochę czasu, a wszak nie m o
żemy siedź eć tu o suchym gardle. Możeby tak nasz 
przyjaciel Grane, przyniósł coś do wypicia, jakieś p a 
rę flaszek dobrego wina?

— To nie zaw adzi—potwierdził zbrodniarz, —  
pobiegnę do szynkowni długiego Jimmy. Dawaj pie
niądze doktorze.

—- Proszę cię przyjacielu,— rzekł Guliwer i wy
dostał z kieszeni pół gwinei,— weź to, a nie baw 
się zbyt dłngo. Szymon otworzył drzwi żelazne a 
Barnaba oddalił się pospiesznie. Oddawna nie miał 
chyba nocy, tyle urozmaiconej i korzystnej.

Łatek mimowoli zaśmiał s ę z uniesiema księ
dza.

—  No— rzekł— w k; żdym razie jakieś oznaki 
powinny być, jeżeli tylko cała nasza robota nie chy
bia celu. Tymczasem ja rzeczywiście nie spostrze
gam nic podopnego. Ta sama ciągle drewniana apa- 
tya, ta sam a bezmyślność, jakże tu nie wątpić wobec 
tego?

Proboszcz powstał z żywością i zaśmiał się 
ironicznie.

—  Hm, więc istotnie oprócz drewnianej apatji 
i bezmyślności, niczego więcej dopatrzyć się pan nic 
możesz? No, to ja panu powiem dyle tylko, że spo
strzegawczość pańska bardzo jest mało warta, a 
prócz tego, że nie znasz pan najzupełniej tego ludu, 
dla którego chcesz pracować! Ale ja znam go tro
chę lepiej i możesz mi pan zawierzyć na słowo, że 
jest inaczej, niż pan myślisz. Trzeba wiedzieć, jak 
to się rwie do czytania, jak potrafi przytym rozróż
nić instynktem rzecz istotnie zasługującą na uznanie, 
od czczej paplaniny farbowanych chłopomanów, ja 
kie zdania potym wygłasza! Naprzykład z tym os
tatnim dziełkiem ,,0 samorządzie gminnym11, —  po
wiadam panu, poprostu rady sobie dać nie mogłem, 
takie to zainteresowanie wzbudziło!

Usłyszawszy tytuł, Łatek zbladł nagle jak  trup 
i w tejże chwili gorąca fala krwi uderzyła mu do 
głowy.

— Czy może być?— wyjąkał drżącym głosem 
— podobało się to w rzeczy samej, trafiło do prze
konania?

Była to jedna z książeczek przez niego w os
tatnich czasach napisanych.

—  Ależ ogromnie —  zapewniał proboszcz —  
ogromnie! Bo też co prawda, jest to rzecz najbar
dziej udatna z tych wszystkich, które za cały ten 
czas przewinęły się przez moje ręce.

Łatek milczał. Doznawał w tej chwili tr kiego 
uczucia, jak człowiek, który po męczącym, pełnym 
rozmaitych urojonych niebezpieczeństw śnie, budzi 
się naraz i widzi się na własnym swoim łóżku. 
Odetchnął! Więc i jego wszystkie dotychczasowe m ę
czarnie były niczem więcej, jak  tylko urojeniem; 
więc znaczy, że on naprawdę stał się nareszcie ową 
potęgą tajemniczą, rządzącą usposobieni tłumów mi
mo ich woli i wiedzy? Wyprostował się mimowoli, 
oczy jego zabłysły ogniem, z góry niemal spojrzał 
na starego proboszcza, lecz w tejże chwili, jakby za
panowawszy raptem nad sobą, odezwał się głosem 
zwykłym prawie skromnym.

—  Tak, pośpieszyłem się więc z wydaniem są 
du. Ale też za to cofam go teraz z tym większą ra
dością, a księdzu proboszczowi z całego serca, dzię
kuję za tę...— chciał powiedzieć— za tę wiadomość— 
wstrzymał się jednak w sam czas i dokończył— za 
to otworzenie oczu!

Łatek tego dnia był ogromnie wesół. Przez ca
ły wieczór pozostał na plebanji, z wielkim ożywie
niem rozmawiał z proboszczem, tworzył rozmaite 
nowe projekry i miedzy innymi rzekł.

—  A wie ksiądz proboszcz, podług mnie na te
go Ignaca wart oby zwrócić większą uwagę. To jest

Handlarz trzymał drzwi otworem tak dłngo, aż 
jego przyjaciel trafił na schody i znikł na gahrji m o
stu, wtedy zamknął je znowu.

—  Zbliż się kochany panie,— zawęłał dokiór za
trudniony pilnem oglądaniem zwłok, jak wysoko ce
nicie tę czarnowłosą?

—  Ta,— odrzekł podchodząc,— ta kosztuje czter
dzieści funtów szterlingów.

—  Ba, gdyby była nieuszkodzona, —  m ó
wił uczony —  zapłaciłbym cztenłzieści funtów ale 
cóż, cierpiała na reumatyzm, można s;ę łatwo p rze 
konać.

—  -T o  nie p raw da: —  zaprzeczał Szymon 
Rudge i pochylił się nad zwłokami —  i ja  się leż 
znam na medycynie o ile to potrzebne w moim fa
chu: dziś z rana gdy mi ją przyniesiono, dobrze obej
rzałem i...

—  Ani mi się rusz łotrze, —  zawołał kund- 
man głosem silnym jak grom— bo wsadzę ci kulę w 
łeb!

Ręką jak z żelaza, doMór Guliwer Rerkins, por
wał handlarza za kark i ścisnął tak mocno, że Szy
mon Rudge nie mógł wydobyć głosu, chociaż robił 
wszelkie w tym kierunku usiłowania.

—  Dawaj ręce zbrodniarzu, zaraz ci je okuję w 
dyby;— wołał dziwny klijent— bo wiedz bandyto, ra 
busiu zwłok, że masz do czynienia z Szerlokiem Hol
mesem!

—  Szerlok Holmes!— wykrztusił Szymon z prze
rażeniem;— hej, Bob, na pomoc!

Z kąta, w przedziale przeznaczonym na skład
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k5egos smaruwaroa 
kiś mezmów trochę! 
gn, c —  nie doczekacie się, 

rano na wsi widziałem, już dawno

a psiaz jego 
bo czeg 

Poszli razem

— zaklął siary 
tu będę siedział, 

i po cii wili

materjai doskonały, takich nam  właśnie potrzeba ,jtym czasie, obiecał mi 
jaknaj więcej i granicy przynieść, bom

—  Ja  ju.ż to oddawna robię— odparł ksiądz — i —  Oho, — zawoh 
daję mu do czytania książki, rozmawiam z nim!.... * ja Jędrka jeszcze

—  Olóż właśnie, tego potrzeba! Niechże on ijpowróciłl 
do mnie zagląda, niekoniecznie codzień, ale jak niej — Tak? a osiaż i> e o . . zaklął siary no to 
będzie potrzebny w doaiu, ja mam więcej od pro- jpójdę i ja 
boszcza wolnego czasu, więc zajmę się nim chętnie. |

—  Owszem ow szem - podchwycił ksiądz-Mdioć-j tał.
by i codzień. On i tak przechodzi lam codziennie} —  Jakąż to wy macie słabość, ojcze, ż e a ż z a -
obok pana, bo uczy się u gajowego Mareckiego sto-jgranicznego smarowania potrzeba na niąr 
larki, więc może wstąpić za każdym razem. j Stary spojrzał na niego podejrzliwie.

—  A, jeżeli tak, to tym lepiej!— zgodził się Ła- —- To wewnętrzna jest odparł niechęt
tek. I już od następnego dnia Ignac znów stał się wewnętrzna! choćbym ci powiedział, nie poznat z się

na niej.
Ignac uśmiechnął się nieznacznie.
—  Wewnętrzna, powiadacie? To możeby Jan-

gnac znów zafiy- rżeń. w które go go uniosło chwilowe

tego?

jego uczniem.
Nauka ta poszła obecnie odmiennym nieco try

bem, niż dawniej, gdy Ignac uczył się jeszcze wraz 
z towarzyszami.

Chłopiec dostawał do Czytani i książki, a potym 
rozmawiał o ich treści z Latkiem.

Ignacowi zasmakowało to bardzo.
Teraz nie przesiadyw, 1 już na gajówce u Ma

reckiego jak dawniej całymi godzinami, lecz zrobił 
co niebądź i uciekał do Łatka, a jeżeli nawret został 
czasami dłużej, nie odzywał się do nikogo, myśląc 
tylko o tym, o czym wczoraj rozmawiał z Latkiem, 
lub co mu ten ostatni zaczął, lecz nie dokończył 
czytać.

Władce ta raptowna zniana chłopca nie podo
bała się mocno. Nie lubiła ona gdy w jej obecności 
zamyślał się ktoś a nic nie mówił.

Przez jakiś czas znosiła to wszystko cierpliwie, 
aż razu jednego, wybiegłszy jakoś razem z chłop
cem z domu, gdy ten pospieszał już do Łatka, za
czepiła go wprost.

— Słuchajno Ignac —  zapytała — dlaczegoś ty 
teraz taki, jakby ci kto gębę zamurował? o czym ty 
tak myślisz ciągle?

— O czym? — Ignac spojrzał na nią jakby nagle 
ze snu zbudzony — o czym? —  powtórzył — a myślę 
ja  teraz o jednej Zosi, co była takusieńka jak ty, szkoda 
że i tobie nie Zosia na imię!

— 0  jakiej Zosi!!
—  O jednej takiej z książki, pan nadleśny czy

tał mi o niej!
Przedwczoraj właśnie Łatek zaczął mu czytać 

Pana Tadeusza.
Władka zamyśliła się na chwilę.
— Nie! —  rzekła wreszcie — a jabym nie chcia

ła. żeby tcbie inaczej było...
—  Dlaczegobyś nie chciała?
—  A bo... bo... bo nie chciałabym i już! —  do

kończyła wreszcie i niewiadomo dlaczego zarumieni- 
ł.i się raptem.

Mała Władzia zaczynała już wyrastać na ko
bietę i to kobietę wcale nie brzydką!

kiel znalazł czasem na to jakie lekarstwo!:..
Grzegorz błysnął na niego zaczerwienionymi po

wiekami i zasapał gniewnie.
—  Głupiś ty jest— rzekł —- i z Jankiem razem! 

nie szanujesz siwego włosa, a!e to ci na dobre nie 
wyjdzie!

Szli już dalej w milczeniu, a wychodząc z la 
su spotkali się oko w oko z ojcem Sergjuszem, pan
ną Nadzieją i Wrzoskiem.

Oiciec Sergjusz tym razem był mniej pijany niż 
i zwykle, a czując się tylko usposobionym do przyj a-

XVIII.

Pewnego razu, powracając od Łatka 
czorem do domu, Ignac spotkał w lesie 
S łnrv s i c ’ział pod krzakiem i co chwila 

żnie na drogę.
— Na kogo cze k a c ie  n ic z e  ? 

Chłopiec.
  F

pitrzvw.-zv 
dodał:— od

czekacie, ojcze

nad  wie- 
Grzegorza. 

spoglądał

zapytał go

co ci tam :o tego —  odrzekł stary po- 
na m go dbale. Lec" za chwilę zaraz 

u . 4 Jędrka, miał on tędy wracać o

cielskiej pogawędki, skinął na Grzegorza z zachęca
jącym uśmiechem, dając mu znak, aby się zbliżył. 
Stary od pogawędki nigdy wymawiać się nie lubił, 
szczególniej jeżeli takowa obiecywała przynieść w 
zysku coś więcej prócz przepędzenia czasu i skło
niwszy się grzecznie, zaraz się przysunął do towa
rzystwa. Lecz Ignac, nie obejrzawszy się nawret, mi
nął ich z hardo podniesioną głową i poszedł dalej.

Ojca Sergjusza tknęło to bardzo niemile. Popa
trzył wślad za nim, uśmiechnął się zjadliwie i zapy
tał wreszcie.

— Czyjże to taki?
—  To jest księży chłopak!— odrzekł Grzegorz.
—  Jakto księży?
—  A no, niby nie tak, żeby wyraźnie księży, 

ale na wychowaniu u niego jest, bo to sierota. Pa
mięta może jegomość, tu we wst była taka durno
wata, co to zmarła w kryminale! to jest właśnie ; o 
niej chłopiec.

Ojciec Sergjusz żachnął się nagle i policzki je 
go pokryły się rumieńcem, który śmiało mógł współ
zawodniczyć z kolorem jego odmrożonego nosa.

—  Aha,— sapnął te złością— tej, tej, wiem! i on 
jest na wychowaniu u księdza, u katolickiego księ
dza? przecie on prawosławny!...

Grzegorz spojrzał z pod oka na jego zapłonio
ne oblicze i nagle skurczywszy się jakoś w sobie i 
opuściwszy głowę, odparł zwolna.

—  Niewiem ja tego, niewiem!...
—  Nie wiesz?— wybuchnął nagle ojciec Sergjusz 

— tego nie wiesz, a na poczęstunek to wiesz, jak 
przychodzić, gałganie jeden? precz odemnie i że
byś mi się odtąd na oczy nie pokazywał, bo cię psa
mi wyszczuję! słyszysz, pijanico ty?

Ojciec Sergjusz poszedł szybko naprzód, dopę- 
dzając młodą parę, która tymczasem oddaliła się 
nieco, a Grzegorz patrząc wzgardliw ie w ślad za nim, 
mruczał.

Ojoj, pijanica! a sam to niby coś lepszego!

Tymczasem ojciec Sergjusz, dopadłszy W rzos
ka, pochwycił go za ramię i zawołał:

—  Słyszeliście, Władysławie Feliksowiczu, coś 
podobnego? ładnych rzeczy ja  się dowiedziałem. Ła- 
ciń-ki ksiądz wychowuje u siebie prawosławne dzie
ci !

Wrzosek, wyrwany nagle z krainy słodkich m a 
in na sam

z panną Nadzieją, spojrzał na nie r awpół tylko przy
tomnie i zapytał naiwnie

— No, więc cóż z
— .Jakto co? —  oburzył się ojciec Sergjusz —  

czyż to jeszcze mało? Wychowuje, a więc przez to 
samo odrywa je od prawosławnej wiary i pogrąża w 
grzech łacinizmu. Tego tak pozostawić nie można!

—  A skądżeście się, ojcze, dowiedzieli o tym?
—  Od tego starego, z którym dopiero co roz- 

mawi. ł- m. Ten chłopak, który z nim szedł, to właś
nie księży wychowanek.

—  Ten ładny taki?— wtrąciła panną Nadzieja.
—  Et, głupie jesteś, ładny! ja mu się tam aku

rat przyglądałem, czy on jest ładny, czy brzydki! 
Wiem tylko, że jest sierotą, co prawda po matce, 
która warta była wisieć na szubienicy, lecz w każ
dym razie obowiązkiem naszym jest ratować jego
duszę z djabelskich szponów, póki jeszcze czas!

Wrzosek tego dnia był wyjątkowo wzniosie us
posobił kiv i szpony, w które został pochwycony nie- 
szczę ny Ignac, nie wydały mu się tak znów bar
dzo groźnymi.

—  No,—-rzekł—jeżeli w rzeczy samej jest sie
rotą, a nikt więcej nie zajął się nim, to ja nie wi
dzę jeszcze w tym nic złego.

Ojciec Sergjusz spojrzał na niego gniewnie
—  Wy nie widzicie w tym niezłego, Władysła

wie Feliksowiczu!— zaśmiał się ze zjadliwą ironją —- 
że podstępni łaciniacy odrywają ofiary od prawosław
nej wiary, to jest nic złego! Ładne zasady wygłasza
cie tutaj, Władysławie Feliksowiczu, zaraz widać, ja 
ki to z was czysto ruski człowiek, Władysławie Fe
liksowiczu!

Wrzosek wił się pod jego spojrzeniem jak wąż, 
któremu nąstąpiono na ogon. To „Władysławie Fe
liksowiczu , 41 powtarzane z takim naciskiem przez oj
ca Sergjusza, piekło go jak rozpalonym żelazem, 
wolałby był w tej chwili nosić bodaj jakie, choćby 
najplugawsze imię, wolałby był nie mieć wcale imie
nia i nie istnieć nawet na tym świecie, niż słyszeć 
ciągle te dwa wyrazy, które już od urodzenia przy
lgnęły do niego na wieki, pozwalając innym domyś
lać się i ciskać mu w oczy jego hańbę niezmaza- 
ną.

Rozłożył bezradnie ręce, wybełkotał coś na swo
je usprawiedliwienie, lecz ojciec Sergjusz machnął 
tylko wzgardliwie ręką i spiesznie się oddalił.

Młodzi zostali sami, lecz słodkie sam na sam 
tym razem mniej im przyniosło uciechy.

Wrzosek był zrozpaczony i szedł w milczeniu 
obok panny, a myśli jego biegły tymczasem w ślad 
za ojcem Sergjuszem, którego już widział w bujnej 
swej wyobraźni, jak  zmierza wprost do kancelarji 
gminnej, do Mikołaja Mikołajewicza, aby na njego, 
na Władysława Feliksowiczu Wrzoska, zrobić donos 
z powodu jego ,,niebłagonadieźno?ti“.

Towarzyszka również nie była jakoś usposobio
na do czułych wynurzeń, lecz przyczyna jej milcze
nia była całkiem innej natury. Panna Nadzieja ma-

Tfu, Panie odpuść, zawsze to tak bywa, jak 
wiek byle z kim kompanję trzyma!

czło- rzyła
Ciąg dalszy nastąpi.

okropnego towaru, wyskoczyli dwaj mężczyźni o 
kształtach herkulesowych i zdążali na pomoc zagro
żonemu rvncypalowi.

— Ha, ha, nie tacyśmy głupi— wrzeszczał han
dlarz, który skorzystał ze stosownej chwili i wyrwał 
się z rąk detektywa,— mamy się ząwrsze na bacznoś
ci i nieuowmrzamy naszym klijentom. Bierzcie się 
do niego chłopcy: do naszego składu przybędzie 
nowy egrzempiarz!

Dwaj zbirzy rzucili się na Szerloka Holmesa. 
Ten zręcznie odskoczył w tył i osłonił plecy żelazną 
ścianą. Przed nim. krzyżowały się noże; zdziczałe i 
rozognione tivarze napastników ocierały się niemal 
o jego oblicze: Szerlok Holmes, w tejże sekundzie, 
podniósł parasol. Huknął strzał i jeden z parobków 
ugodzony kulą w głowę, padł martwy na miejscu. 
Teraz Holmes dla zagrodzenia dwóm pozostałym 
odwrotu, zasłonił drzwi całą swoją osobą. Raz jesz- 

'Cze wystrzeliła z paraso la  błyskawica ognia, drugie
go draba spotkał podobny los. Broń, w którą agent 
policyjny był uzbrojony, składała się z wybornego 
karabinka, dla niepoznaki obciągniętego płótnem pa
rasola.

—  Poddaj się handlarzu zwłok, —  grzmiał głos 
słynnego kryminalisty,— ręce do góry, lub zastrzelę 
cię juk psa!

Szymon Rudge nie mógł uczynić nic innego, 
jak odrzucić nóż i podnieść ręce. Zbrodniarz bez 
czci i wiary, drżał na widok lufy, wymierzonej w 
czoło.

Szerlok Holmes rzucił się na niego i szybko 
narzucił mu na ręce mocne kajdany

—  A teraz przyjacielu,— rzekł — możemy spo
kojnie porozmawiać. Powiedz kochanku komu to 
sprzedałeś zwłoki mężczyzny, który twoje.; -, zda
niem pochodził z lepszej sfery i miał białe, delikat
ne ręcej?

—  Mam to powiedzieć koniecznie?— odrzekł wię
zień z dziką nienawiścią.

—  Nie będę cię zmuszał, wiem jednak że po
wiesz z własnej woli. Człowiek który kupił zwłoki 
zdradził cię.

—  Zdradził mnie?— zawył h a n d la r .  —  To i ja 
mu odpłać^ pięknym za nadobne. Znam jego naz
wisko; gdy moi ludzie r> war do Hydeparku,na
jego zlecenie, śledziłen 'aweł Estradę, bankier,
z ulicy Lundgate.

— Brawo! — zawołał szerlok H olm es.— Ręczę, 
że po raz pierwszy w swojem życiu wyrzekłeś praw
dę. To ci zmniejszy karę o rok ciężkich robót... 
sam to poświadczę przed sądem. A teraz połóż się 
braciszku, muszę jeszcze *akuć w kajdany twoje 
nogi. Trzeba też pomyśleć o zakneblowaniu ci 
u s t ; obawiam się że w przeciwnym razie, spło
szyłbyś mi ptaszka, któremu mam powiedzieć kilka 
słówek.

I zanim się spostrzegł, wstrętny zbrodniarz le
żał bez ruchu, jak te ciała nieszczęśliwych zmarłych, 
jak one nieruchomy i niemy.

— Tak teraz już nie potrzebuję pilnować ciebie.

Detektyw zdjął z głowy perukę, odjął z (wa
rzy sztuczną bro^ę i schował to do kieszeni płasz
cza.

Spodziewam się. że tamci  na górze też nie 
próżnowali— dodał do siebie.

Otworzył drzwi, wspiął się do połowy drabiny, 
przyłożył do ust małą, srebrną gwizaawkę i gwizdnął 
po trzykroć.

Natychmiast odpowiedziano mu podobnym sy
gnałem. Z galerji mostu wychyl i ła  się twarz Harrego 
Taxona.

—  All r igh t?— zapytał H olm es. — Schwytaliście 
Barnabę?

—  Trzymają go policjanci. Wpadł w objęcia ka
pitana Morrisa i jego ludzi.

—  To dobrze. N a ten raz, chłopak opłaci to 
strachem. Oddał mi nie małą PrzYsługę, doprowa
dzając do składu zwłok; w nagrodę, puszczę go tym 
razem na wolność. Bądź tak dobry Harry i przy
wołaj kapitana Morrisa z kilkoma policjantami; m u
szę tu z dołu kogoś wytransportować.

Kapitan, z dziesięciu ludźmi, znalazł się wkrót
ce w tajemniczym mieszkaniu handlarza zwłok, pod 
mostem Greenwich. Nie zdziwiło go to co znalazł, 
wiedział albowiem że na wybrzeżu Tamizy, w tej 
odludnej dzielnicy, handel zwłokami ludzkimi kwitł 
nie od dzisiaj.

C d. n.
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CO TO JEST TĘCZA.

Co to jest ten p33 prześliczny, z kilku jas
nych barw złożony, który ukazuje się nieraz 
na chm urze podczas wiosny i lata? Zdarza 
się, że pół nieba ta wstęga przepasze w pół
kole. Z czegóż ona u tkana i czym pomalo
wana tak ładnie? Zkąd się ona bierze i gdzie 
potym znika? Wszak niejeden zastanaw ia się 
nad tym i radby dowiedzieć się coś prawdzi
w ego. Plotą-ci, co praw da, ludzie nieuczeni 
różne dziwne rzeczy o tej tęczy, tłóm aczą ją  
po Bwojemu, ale najczęściej źdźbła prawdy w 
tym niem a. W ypada więc tę  rzecz wyjaśnić 
tak, jak  z nią jest rzeczywiście.

Jeśliście zwracali na tęczę uwagę, to  może 
przypomnicie sobie, że ukazuje się ona w po
rze ciepłej, kiedy chmury deszczowe przecho
dzą przed południem, albo po południu; nig
dy zaś nie zdarza się w sam o południe, gdy 
słońce stoi wysoko. Widzimy też ją  zawsze w 
stronie przeciwnej słońcu; kiedy słońce świeci 
na zachodzie, to tęcza bywa po wschodniej 
stronie,— i na odwrót.

I z czegóż ona t  ik pięknie utkana? Zkadże 
się ona bierze i gdzie znika?

Tkają ją  krople deszczu, które sypią się 
z chm ury, zdaleka od nas, a  naprzeciwko 
słońca; gdy zaś desze; ustanie, to i tęcza zni 
ka. A  czymże te krople deszczu bywają tak 
pom alowane? Toć jasność słońca jr< tak malu
je. K to nie wierzy, ten tnoże mieć taką tę 
czę na zawołanie i z blizka jej się przyjrzeć. 
Oto w dzień jasny, kiedy słońce świeci, trze 
ba pójść we dwóch iih rzeKę lub sadzaw kę- 
Jeden niech zaczme pryskać rękami wouę na
przeciw słońca tak, żeby krople sycały się gę
sto jak  przy deszczu, a drugi ciech stanie o 
kilkanaście kroków, tyłem do słońca i niech 
się tem u pryskaniu przygląda; ujrzy w tenczas 
tęczę podobną do tej. j.-ika bywa na niebie. 
To samo można też czasem widzieć przy młynie, 
jeżeli koło roznnskuje przed nam ' wodę na 
m nóstwo kropelek, a słońce świeci za naszy
mi plecami.

Ale jakże znowu biała jasność sli-ńca— rów
nież białe i przezroczyste krople wody malu 
je  na takie piękne barw y; i na czerwono i 
na żółto, i na  zielono, i na niebiesko i jakoś 
tam  jeszcze inaczej? — Przyjrzyj się kroplom 
rosy na liściach drzew i na trawie, kiedy słoń
ce świeci: mienić się one będą także v tw o
ich  oezach i świecić się różnymi kolorami. 
Znajdziesz tam  między nimi siedem barw: je 
dne kropelki będą zupełnie czi rwone, drugie 
— żółte jak m archew , trzecie jasno-żółte |ak 
rzepak, czw arte—ziel ne, p iąte—ciemno-blę- 
kitne [szafirowe], szóste—niebieskie, a siódme 
fijołkowe. To samo widziałeś pewnie w bań 
kach, co je  z mydlin dzie.-i puszczają; i t< 
sam o wpadało ci w oczy w kościele, kiedyś 
się przyglądał trójgraniastym  szkiełkom, z i-  
wieszouym na świecznikach. zwanych pająka
mi. Otóż te same siedem barw i  w takim po
rządku jak  je  tu wymieniłem, widzimy i w 
tęczy, złożonej z mnóstwa kropelek deszczu 
świecących się naprzeciwko słońca.

Te kropelki świecą się dlatego, że jasność 
słońca się w nich odbija. Jasność słońca jest 
białą, ale w tej białości jest aż siedem owych 
barw  ukrytych, każda też rzecz biała ma w 
sobie ukrytych siedem kolorów, a można o 
tym przekonać się w taki sposób: zrobić z
czegokolwiek k ó ł k o  czyli krążek; jedną 
stronę jego rozdzielić na wązkie części, tak. 
żeby się wszystkie stykały w samym środku 
a  rozszerzały się ku obwodowi; potym wszyst
kie te  części pomalować na siedem kolorów, 
takich jak w tęczy. [Jeśli potym osadzić ów 
krążek na osi i kręcić nadzwyczaj prędko, to 
wszystkie te siedem kolorów będą przed n a 
szymi oczyma zbiegały się, mieszałysię w je d 
no i zobaczymy, że całe kółko będzie podczas 
kręcenia się białe. Gdy się potym kółko z a 
trzyma, to owa białość rozpadnie s*9 znowu 
na różne kolory.

Coś podobnego też rebi się z jasnością słcń- 
ca: jest ona biała, ale jak się odbije w krop 
lach wody, w bańce o k rą g l i  a^ °  trójgra- 
niastych szkiełkach, to się rozpada na owe 
siedem  barw  tęczowych.

Z tego wszystkiego, com tu powiedział, mo
żecie już m ieć jakie takie wyobrażenie o tę 
czy i o tym, jak ona się tworzy. Mógłbym 
w praw dzie wytłómaczyć jeszcze dokładniej, w 
jaki sposób jasność słońca się odbija i ro z p a 
da na owe siedem barw; dalej dlaczego tę 
cza roztacza się w półkole: dlaczego obok je 
dnej tęczy bywa często jeszcze druga, złożo
n a  z tych sam ych barw , tylko naodwrót idą
cych— i t. d. Ale musiałbym ;się rozpisywać 
o tym bardzo długo i szeroko, bo są to trud
ne do zrozumienia bez wyższej nauki rzeczy; 
— a  takie rozpisywanie znudziłoby może mniej 
cierpliwych czytelników, że 9nie chcieliby do
czytać do końca. Wolę więc już dać tem u 
teraz pokój.

Rozmaitości
n a j b o g a t s z a  n a r z e c z o n a  w  ŚW1ECIE.

Panna Gladys Vanderbild, najmłodsza córka 
po zmarłym amerykańskim miljarderze Kor- 
neljuszu Vanderbitdzie, zaręczyła się z liczą
cym 28 k życia węgierskim hrabią Włady

sławem Szechenyim, synem byłego austro-wę- 
gierskiego am basadora w Berlinie.

Panna Giadys Vanderbild w wieku niespeł
na lat 21, jest spadkobierczynią olbrzymiego 
majątku, który wniosła jako wiano swemu mę
żowi Ojciec jej, Korneljusz Vanderbild umarł 
w 1899-tym  rok, pozostawiwszy 200 miljo* 
nów dolarów m ajątku.

KOPALNIE SOLI W WIELICZCE.

Starożytni zanotowali siedem cudów na 
świecie; jeżeli od te j pory nie przybyło więcej, 
to niezaprzeczenie ósmym cudem musimy naz
wać kopalnie soli w Wieliczce. Kopalnie te 
stworzyła wyłącznie dłoń polskiego górnika, bo 
jakkolwiek legenda powiada, że zawdzięczać 
je  należy św Kindze królowej polskiej, która 
pochodząc z Węgier, sprowadziła do Polski 
węgierskich górników, to jednak nowsze ba
dania dowodzą, że kopalnie soli w W ieliczce 
dawniej już były czynno, a królowa K inga 
wznowiła je  tylko.

O tworzeniu się pokładów solnych rozm aite 
głoszono poglądy, jedną zaś z nowszych teorji 
jest ta, że są one osadami, powstałymi z osia
dania wód morskich. Na szczęście dla ludz
kości, pokłady soli znajdujemy w wielu kra- 
iach, w Europie jedno z najpierwszych miejsc 
zajm uje Galicja, posiadająca aż trzy kopalnie, 
mianowicie: Wieliczkę, Bochnię i Stebnik. Nie
wyczerpane ilości soli dążą stąd na cały świat. 
Pozatym w produkcji soli w Austrji dużą od
grywają rolę kopalnie siedmiogrodzkie Maros, 
Ujvar i Szovata, węgierskie pod Eperies (Mar- 
itkiras) i Salekurskie [Hall].

Państwo niemieckie poszczycić się może 
eksploatacją scli w Slrassfurcie, Erfurcie, Ber 
chtesgeden i Inowrocławiu w W. K?'. Poznań
skim. Francja posiada dwie tylko znaczniejsze 
kopalnie: Vic i Marennes, Anglja jedną, Nor
wich, łliszp inja ma D arjim ę w Katalonji!

Ponad wszystkimi europejskimi kopalniami 
jednak góruje zawsze Wieliczka, która, biorąc 
aż do Kaczy k>, ciągnie się słojem przez 520 
kilometrów. Ogrom tej kopalni, jej głębokość, 
te piętra, pełne prawdziwie labiryntowych kruż-( 
ganków, ściągały tłumy turystów, którzy uno
szą z sobą silne i niezatarte wrażenia. Ktoby 
zapragnął obejść całą Wieliczkę przez wszyst
kie korytarze, ten odbyć by musiał podróż 
dalszą, aniżeli wynosi droga z K ratow a do 
Wiednia i z powrotem, czyli przeszło 800 ki
lometrów.

Miastem jest ta W ieliczka, leżąca głęboko 
pod ziemią, do której prowadzą dw ie drogi: 
tak zwany szyb Franciszka o 470 schodach 
i częściej używany szyb DanieJowicz z windą. 
Trzeba być, trzeba zejść do tego odrębnego 
świata, ażeby odczuć cały ogrom zabiegów 
ludzkich, które tu  na każdym  kroku wybiły 
swoje ślady. W idok tych sklepień, tych głębi 
bezdennych, tej pracy umysłu i rąk człowie- 
c ych wprowadza w zdumienie i podziw. Sól, 
sól i tilko  sól naokoło i ta podłoga, po'tkto- 
ej stąpasz i te ściany kolosalne w długich 

ulicach.te wspaniale gigantyczne słupy, te  scho
dy, te złomy g ó r—to wszystko utworzone z 
soli.

Podanie niesie, że pokłady solne wykryte 
zostały przypadkowo przez pastucha Wielicza 
około roku 1250; wi-ki więc minęły, a  jed
nak skarby tu  nagromadzone na drugie tyle 
wieków służyć mogą następnym pokoleniom, 
jeżeli nie zagrozi znów klęska żywiołowa, jak 
się stało w roku 1868, kiedy wylew wód spo
wodował obawy, że cale z takim trudem  po
wstałe urządzenie, runie pod naporenr. Walka 
z napierającą wodą nie ustała do tej pory, 
ztąd też pochodzi, ze niektóre gmachy musia
no podeprzeć stupami, starą zaś, im ponującą 
kaplicę zastąpić lżejszą budowlą.

W Wieliczce, tworzącej miasto podziemne, 
pracuje około 1.000 robotników, produkcja 
zaś roczna wynosi przeszło poi miljona cen t
narów metrycznych. Połowę tego zużywa Aus- 
u ja, resztę wywozi się do Rosji.

Nie możemy w krótkim artykule podaw ać 
zupełnego opisu wszyskich piękności Wielicz
ki; Wszakże na pierwszym miejscu postawić 
należy obiedwie kaplice. Pierwsza św Anto
niego, jest to sklepienie osiem metrów wyso
kości, dźwigane przez nader piękne filary, o 
wejściu ostrołukowym, z am boną i pięknym 
ołtarzem , u którego spodu dwóch mnichów 
wykutych z soli klęczy przed postaciami Chry
stusa i Najświętszej Panny.

Niemniej ciekawe jest jezioro „P r/ykos“ , 
gdzie ściekają wody ze wszystkich źródeł, znaj
dujących się \v pobliżu tego obszernego zbior
nika, po^ którym można nawet przepływać p ro 
mem. W oda w jeziorze jest gęsta i słona, 
prom posuwają górnicy dosyć wolno.

Jest tu też osobny dworzec kolejowy, g lyż 
sól zwykle wywożą wózkami na szynach. Cią
gną je konie, które, gdy zostaną spuszczone, 
więcej światła dziennego nie oglądają. Konie 
te często tracą wzrok, wskutek ciemności tu  
panującej i zupełnie szerść, na co wpływa po
wietrze przesycone solą.

Kopalnie wielickie bywają dw ukrotnie rzę
siście oświetlone i otwarte dla publiczności. 
To też na te  uroczyste chwile zjeżdżają się 
ciekawi z całego świata. Można jednak, zbie
rając  się w kilkanaście osób, zwiedzać W ie
liczkę, lecz w tedy tylko przy słabym oświet
leniu.

Wieliczka jest własnością rządu austrj ickie- 
go który olbrzymie sumy z soli osiąga. I nic 
dziwnego. Sól ma największe zastos< wanie ju 
ko środek odżywczy dla ludzi.

Przez używanie soU czł wiek rozszerzył po
ważnie kolo środków pożywienia, sol iakże

wpłynęła stanowczo na  podniesienia uprawy 
ziemi, sól daje organizmom kw as dla soków 
żołądkowych i wpływa na prawidłowy odpływ 
żółci. Zdaje się także, iż sól w blizkim jest 
związku z twórczym procesem  komórkowym. 
Przyjęło ogólnie, że człowiek wchłania w sie 
bie 7,75 klgr. rocznie, po wszystkie też czasy 
i u wszystkich ludów domieszkę tę przy po
żywieniu uważano za nieodzowną. Ztąd kopal
nie soli i handel solą odnieść należy do cza
sów najodleglejszych, bardzo zaś często mi
nerał ten w takiej bywał cenie, iż uważano 
go za monetę obiegową, Marco Polo  wspo
mina, że w XIII stuleciu w Chinach sól słu
żyła za pieniądz kursujący; Arab Ibu Buluta 
wzmiankuje, że w XIV stuleciu cegiełki solne 
tworzyły środek zapłaty na Saharze. Nawet w 
ostatnich czasach w Abisynii i w innych k ra
jach południa, sól m a w artość pieniędzy. Jak  
wielką wagę i słusznie, przywiązywać należy 
do tego minerału, dowodzi fakt, że pierwszą 
linję kolejową w Austrji z Linzu do Budzi- 
szyna pobudowano jedynie dlatego, aby C ze
chom  dać tanią sól.

Sól w stanie naturalnym  występuje skrysta
lizowana w nieforem nych bryłach skalnych, 
czasami zaś pomieszana jest z innymi ciałami, 
wreszcie znajdujemy ją także w stanie płyn 
nym. Jako sói kam ienna tworzy ona słój ziem
ny. Zazwyczaj sól nie występuje sam a od
dzielnie, ale razem z gipsem , marglem  lub 
gliną, chociaż zdarzają się także zupełnie czys
te, tak zaś rozległe, że przy 100 do 2000 me
trów grubości dosięgają długości kilkuset k i 
lometrów. Cóż dopiero mówić o wodzie mors 
kiej! Gdyby można wyciągnąć całą zawartość 
soli z morza, to, jak  obliczono, całą Amerykę 
Północną nakrylibyśmy w arstwą dochodzącą 
do 1,600 metrów wysokości.

W szystko to wobec gotowej, tw ardej sol 
wielickiej maleje. Prawdopodobnie, że pukladi 
nadzwyczajnej grubości łączą się z odległą o 
5 mil Bochnią, gdzie również stara istnieje 
kopalnia, tylko o wiele pierwotniej urządzona, 
aniżeli w Wieliczce.

TRZEBA SIĘ UCZYĆ, UPŁYNĄŁ WIEK 
ZŁ0TY1

„Minęły czasy szczęśliwej prostoty,
„Trzeba się uczyć, upłynął wiek złoty !
Dwuwiersz ten napisał poeta Krasicki już 

dawno bardzo temu.
Gdyby tenże sam poeta mógł dzisiaj prze 

mówić do nas, nie odzywałby się niezawodnie 
w tonie żartobliwo-satyrycznym, ale w sio 
wach do gromu podobnych, rzekłby nam: 
„Minął wiek złoty, a nastał wiek ucisku, bie
dy, wyzysku i płaczu. Surowy to nauczyciel 
narodu; jeżeli ani ten do nauki was nie skło
ni, to już chyba nie m a dla was wyzwole- 
nia!“

Ks. biskup Krasicki przemówić do nas nie 
może, ale przemówił inny poeta u progu wie 
ku XX, który ma być wiekiem poszanowanie 

! pracy, wiekiem potęgi ludu pracującego.
Oto poeta Stanisław Wyspiański daje nam 

obraz tego, co będzie, jeżeli lud nie imie się 
oświaty:

„Miałeś chłopie złoty róg,
Miałeś chłopie czapkę z piór!
Czapkę w icher niesie,
Róg huka po lesie,
Został ci się ino sznur!'1 

mówi W yspiański w „W eselu."
Róg złoty odebrał parobczak polski od W er- 

nyhory, aby zagrawszy na nim, pobudził lud 
polski i wezwał go do czynu. JaśKo jednak 
nie dbał o róg złoty i zgubił go, o przeto lud 
polski nie zerwał się do czynu.

Owóż ten róg złoty, to  oświata, która wszys
tkim nam  da  moc do zajęcia w świecie przy
należnego nam  stanowiska.

Jeżeli zaś nie będziemy dbali o oświatę, nie 
zdołamy pouczyć się, nie staniem y na czas 
do czynu, nie zdobędziemy ani poszanowania 
dla siebie ani potęgi politycznej. I zostanie 
nam tylko widmo rozpaczy tj. ino sznur.

Tak będzie, jeżeli nie posłuchamy wszyscy 
poety Krasickiego:

„Trzeba się uczyć, upłynął wiek zloty!

OSOBLIWE JEZIORO RTĘCI W  MEKSYKU.

Rtęć, zwana także często żywym srebrem 
lub m erkurjuszem , jest jednym  z szlachetnych 
metali barw y srebrzystej. Jedną z właściwości 
jej jest stan płynny przy zwykłej tem peratu
rze. Zastyga przy tem peraturze około 40 stopni 
Celsyusza niżej zera i w tedy daje się obrabiać 
jak inne m etale.

Będąc dobrym przewodnikiem ciepła i ele
ktryczności, znajduje szerokie zastosowanie w 
przemyśle i przy wyrobie przyrządów fizycz
nych. Rtęć łączy się z niektórymi metalami, 
tworząc tak zw ane amalgamaty. Rtęci używają 
także w celach leczniczych.

Obfite kopalnie rtęci znajdują się prawie we 
wszystkich częściach świata, głównie w Euro
pie [Hiszpanja, W ęgry, Rosja— gub. Ekatery- 
nosławska i Włochy] oraz w Ameryce— Stany 
Zjednoczone.

W  naturze rtęć  znajduje się w polączenin 
z siarką [cynober) w postaci czerwonej rudy, 
r/.adziej w postaci kropel, lub jako amalgamat. 
Do niezwykłych rzadkości należą takie zjawis
ka jak  czysta rtęć w znacznej ilości. Zjawis
ko takie, w postaci całego jeziora rtęci, od
kryto niedawno w  Meksyku, w górach prow in
cji Vera Cruz, Jezioro to ma więcej jak dwa 
morgi powierzchni, głębokie jest od 3-ch  do 
15 tu metrów. W artość czystego metalu, za

w artego w jeziorze, oceniono na wiele miljo- 
ców  dolarow.

Dziwny ten skarb naturalny znany był przez 
okolicznych Indjan od wielu pokoleń. Jezioro 
znajduje się wysoko w górach, w pustyni p ra 
wie nieprzebytej. Pow ierzchnia jego jest p o 
kryta w części kamieniami. Najbliższym praw 
dy jest przypuszczenie, że rtęć  wydziela się 
pod wpływem działań wulkanicznych z rudy, 
zawartej w okolicznych górach i spływa w kot
linę, tworząc jezioro.

Wkrótce, za zebrane kapitały, przebity bę
dzie w górach tunel, aby spuścić żywe srebro 
z jeziora, jak  się spuszcza wodę w stawach i 
sadzawkach i oczyściwszy je , przygotować do 
sprzedaży.

Ludy, w których duch żyje, morskie to po-
6py,

Których odcięte części odrastają rychło.
Nie umarło to życie, co na czas przycichło

Teofil Lenartowicz.
*

Bog sieje ludzi — człek sypie mogiły.

W incenty Pol.

Drobiazgi.
DWORAK I KUPIEC.

V’ Londynie zasiedli razem do obiadu dwo
rak i kupiec. Podano gorący „pudding". D w o
rak wziął pełną łyżkę do ust, ale potraw a by
ła tak gorąca, że mu świeczki w oczach sta 
nęły. Kupiec spojrzał na niego, sądził, że plą
cze, i zapytał o przyczynę.

Dworak nie chciał powiedzieć, iż poparzył 
sobie usta i odparł;

— Miałem kiedyś brata, który popełnił zbrod- 
aię i um arł na szubienicy. Przvpomuiało mi 
się to teraz, zapłakałem więc.

Kupiec uwierzył w to tłómaczenie. Sam wło
żył także do ust pełną łyżkę gorącego „pud- 
dingu1' i poparzył się tak, że m u łzy spłynę
ły po tw arzy. Dworak spostrzegł to  i za 
pytał:

— A pan teraz dlaczego płacze?
— Zaprawdę, plączę dlatego, iż nie powie

szono pana razem z bratem  sw ym .

ZNALAZŁ SIĘ W  KROPCE.

Do jednego z poznańskich lekarzy-specja
listów przyszedł razu pewnego po poradę pe
wien żydek ze Swarzędzia.

U wejścia zauważył napis:
Honorarjum  za pierwszą konsultację wyno

si mr. 10.
Honorarjum za następne konsultacje wyno

si mr. 5.
Żydek. chcąc sobie połowę zaoszczędzić, 

wszedłszy do lekarza, udaje starego znajo
mego:

— Przyszedłem znowu do szanownego pana 
doktora, nie jest mi wcale lepiej.

Eskulap zaś nie w c emię bity, uśmiech
nąwszy się tylko pod wąsem, odpiera z m iej
sca:

—  Niech pan przyjmuje to samo lekarstw o, 
które zapisałem panu przy ostatniej wizycie — 
to panu dobrze zrobi...

NIE LADA 1'KACA»

(Gapski opowiada o swych IrudachJ.
— K.edy byłem w szkołach, to pracowa

łem po 25 godzin na dobę!
— Jakże to być może? odzywa się ktoś z 

obecnych.
—  Bardzo p ro s to ! wstawałem codziennie 

godzinę wcześniej yd słońca, pod koniec zaś 
egzaminów byłem lak zaabsorbowany, żem już 
stale jad ł obiad dniem później.

W KUCHNI.

Pani do kucharki: — Pocóżeś tu  nad  samy
mi garnkam i zawiesiła obraz świętego Flor- 
jan a  ?

Kucharka: —  Bo pani wiecznie narzeka, że 
zupa i pieczeń wiecznie jest przypalona, więc 
może św .F lo rjan , jako patron od ognia uchro
ni mię w przyszłości od nieszczęścia!

W  WAGONIE KOLEJOWYM.

—  W ięc tak tedy odbywasz pan podróż 
poślubną. Ale gdzież to  godna pańska m ał
żonka.?

—  Widzi pan dobrodziej, my jesteśm y lu
dzie ubodzy— więc muszę podróżować Bam.

GOŚĆ

(wyciągając włos z zupy.’)
Pańska żona ma prześliczne blond włosy, 

panie gospodarzu
Gospodarz. To pan dobrodziej zna moją 

żonę?
Gość. Nie, ale domyślam się z tej zupy.
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Księgarnia Polska
1  i ?  K Ł A D

gtśsjcGsjoaaH
W E U R Y T Y B I E

POSIADA NA SKŁADZIE DUŻY WYBÓR PRZYBORÓW
SZKOLNYCH

Sprzedaje po niskich cenach
ZESZYTY, OBSADKI, PIÓRA, OŁÓWKI, GUMY, LINJE, 

ATRAMENT CZARNY I KOLOROWY, TABLICZKI, RYSIKI ITD. 
PAPIER POCZTOWY, HANDLOWY, ARKUSZOWY, DO 
RYSOWANIA, KOLOROWY WSZELKICH GATUNKÓW

OBRAZY, MAPY, ATL ASY.

W olbrzymim wyborze 
KARTY POCZTOWE Z WIDOKAMI.

1 )1  p p e r c e t  ^ i r e r c l e r y f e s  ó i

Księgarnia wysyła na zamówienia listowne wszel
kie książki ogłoszone w cenniku, jakoteż

WSZELKIE MATERJAŁY PIŚMIENNE.
Z a m ó w ien ia  w yk on u je

Sumiennie i szybko

ADRES:

K S I Ę G A R N I A  P O L S K A

Mali bohaterowie ,
Rikityki . . . .  1
Żona z jarmarku
Ostatnie zdobycie Częstochowy [z po

wieści Huragan]
Z krwawych dni 1 tom oprawny .

nieopr, j . . . . .  >
Zwycięzca z pod Kircholmu 
Z życia ludzi i zwierząt I.

ii ii ii i> U-
Scyzoryk !
Tajemnicza Bandera i Flibustjerowie 
w oprawie . . *
W Kalifornji w op,
Żołnierzyk burski w op.
Podróże Guliwera w  op.
Ostatnie dni Pompei w op.
Jachowicz— wiersze i bajki, w oprawie 
Powieść o dwóch miastach 3 tm. opr.

200

200

1.000

1300 
1$200 
. 800  

200

400
500
300

3.500
2.000 
2.000 
2.000 
2.000 
2.800  
3$-200 
28200

300  
400  

18500  
800  

.2$800  
400  

. 500  
400  
500  
300  
400  
300  
300  

2.200 
6.000
4.200
2.200
1.500

Matka królów, 2 tomy 
Strzemieńczyk, 2 tomy 
Jaszko Orfan, 4 tomy 
Banita 3 tomy 
Bajbuza, 3 tomy 
Dwie królowe, 3 tomy 
Infantka, 3 tomy

1.600
1.600
3.000
2.400
2.400
2.400
2.400

-5*  Caixa postal 122 Curityba *  Parana’ kś-

I I
WSZYSCY DO POLSKIEGO

SKLEPU! i
ITowary wprost z Europy. Najnowsza «  wie 

moda, najlepszy gatunek. Sortyment to- | l  Rośliny pokarmowe 
*warów, parasole, kapelusze, konfekcja,
WAŻNE DLA PAŃ. Śliczne chustki i 

^  chusteczki. Ceny bez kmkurencji.
^  A d a m  Pi eńkowski .  Ponta Grossa.

poradnik dla kobiet które chcą być 
zdrowemi. . , . .
Zwierzęta ssące i ich życie i obyczaje 

z obrazkami w oprawie 
Z blizka i z daleka z obrazkami w opra-

w różnych krajach 
z obrazkami w oprawie 

. Pogadanki o rozwoju ludzi przedhisto-

400

1.600

1.600

1.400

Ś

Książki DO N A B Y C I A  
W P O L S K I E J

K3XD<3AKKJ
Ceny książek podajemy z opakow 

niem i przesyłką pocztową poleconą.
Drobne sumy przyjmujemy markami 

pocztowemi.

KSIĄŻKI SZKOLNE.

| rycznych z obrazkami w oprawie 
^  l Rośliny, zwierzęta i ludzie na kuli ziem

skiej z obrazkami w oprawie 
Domowa nauka oprawiania książek 
Australja . . . . .  
Francja . . . .  .
Chińczycy . . . . .
O zaćmieniu słońca i księżyca .
Turcy . . . . .
Włościańskie stowarzyszenia rolnicze 
Zwierzęta przedpotopowe .
Egipcjanie . 1
Zwierzęta ginące i zaginione 
Mały podręcznik weterynarji . j 
Śpiewy historyczne Niemcewicza .stron 

468 w oprawie.
Opis Królestwa polskiego z obrazkami 

w oprawie . . . .

Pierwsze czylanki ułoż. M. K. 
Upominek . . . .
Snopek . . . .
Podarunek dla Młodzieży 
Czytanki Promyka, pierwsza i druga 

część oprawne w jeden tomik 
Stopniowe opisanie świata w oprawie 
Nauka rachunków część I 
Nauka rachunków część II 
Atlas historji naturalnej ,
Atlas Przyrodniczo geograficzny . 
Historja Polski —  Chociszewskiego 

w oprawie 
D; 'eje Polski—Anczyca, z obr. w opr. 
Mała historja Polski —  Bukowieckiej

KSIĄŻKI POUCZAJĄCE.

1.000
1.300
1.300

1S000
400
700
800
500
500
500
600
500
600
500
500

1.800

1.300

POWIEŚCI, OPOWIADANIA, PODRÓŻE

Powstanie Kościuszkowskie 
Na nowym zagonie 

2 000 0  baranie który dawał się strzydz 
latem i zimą 

Przez Sudan 3 t. op. 
n < prawo 

500 P r?:V’£"Iv Mateusza Jarząbka .
Dola jednej Magdy 
0  Kubie mądrali .
P i'zvgody Jakóba w oprawie 1 
Przs'gody myśliwca 
Sokole oko . 1 *
Stinsks . i  wy ,  przygody podróżników 
w okolicach bieguna z obrazkami w o 

prawie • . . .
Csar.rwuica «

Michałka 
Jurgis Uumialis 
Sprawa o wóz
Mlvnarz z Zarudzia . i

600
700

600
7.000
6.500

1.800 
2 0<X> 
1.400

t ’ »ędy i opowiadanie ~ dziejów Polskich 400  
C 'kawe zjawiska w świecie, opr. . 800

nieoprawne . . . bOOĄBynna Pokusie .
Jak się objawia życie lud/kie . . 500 ; Nasze miasia
Pogadanki c u>ct,i.: ' <> ziemi z obr. w opr. 900 Przyjaciel koni .
O powietrzu z obrazkami w oprawie i$ 200 |Z  ‘;ierocoi do!’ .
Jak się zachowywać w chorobach za- Cztery powiastki .

kaźnych w oprawie . . . l$ io o  Duchy i. arnege boru
O wnętrzu ziemi z obrazkami w opr. , 900  Powieści i baśnie zbiorek
O morzach i lądach z obrazkami w o- „ „ „ „

rawie i* t r e  „ •• ,. „

700
600

300
2.400
1.500

300
300
40o

1.200
4 0 0
300

nieopr. . . . .  1

Opowiadanie Bartosza o Polsce 
Męczennicy za wolność i lud 
Niedola :
Za wolność i lud . . < •
Bór . . .  . .
Żywot i dzieła Mikołaja Reja 
Powstanie Narodowe 
Ksiądz Mackiewicz 
Pod Wiedniem •
Zuch baba
Na bezdrożu [z życia Warszawskiego]
Wdowa kukała, siebie oszukała 
Dwij przyjaciele . . •
Czarna krew 2 tcn.y oprawne.
Olbrachtowi rycerze 6 tomów opr> 

nieoprawne . . •
Na wyścigach 2 tom. oprawne 

nieoprawne . . *
Życie Hodowców Amerykańskich .

2 tomy oprawne 
nieoprawme 

Z ciężkich dni 2 tomy oprawne 
nieoprawne 

Pamiętnik ex-dziedzica 2 tomy op.
nieoprawne 

Cecora 3 tomy oprawne 
nieoprawne. .

Podróż Polki do Persji 2 tomy op.
nieoprawne .

Poruszymy z posad ziemię 4 tomy .
Biała dama 2 tomy oprawne 

nieoprawne 
Ostatnia butelka 3 tomy oprawne 

nieoprawne
Wygnaniec, —  pow.‘ 7. czasów wojny 
francusko-pruskiej w oprawie t 
Hołd pruski —  powieść historyczna z 

XVI wieku w oprawie 
Doczekali, — powieść w oprawie 
Narzeczone Harambaszy w oprawie 
Francja, opis kraju zwyczajów w oprawie 
Romanowa w oprawie 
^zwajcarja, opis kraju, ludzi i zwy

czajów w oprawie 
Bohater z pod Majuby, powieść z cza

sów wojny Boerów z Anglikami w o- 
prawie . . • .

Na chlebie u dzieci w oprawie 
nieoprawne 

Zbrodnie polityczne 1 tom oprawny l 
Za świętą wiarę i mowę 
Generał Jan Henryk Dąbrowski 
Zygmunt Sierakowski . . <
Żywot Stanisława Staszyca 
Żywoty znakomitych Polaków !
Pro Christo 2 tomy oprawne . .

nieopr.
Gasnące słońce cztery tomy opr. 

nieopr.
Na Mi-Ko 2 tomy opr. • . !

nieopr.........................................................
Maks Hawelarz 2 tomy opr. . . .

nieopr. . . . .
Kipling — Bajeczki —  w oprawie 
Stefanowska—Życie w oceanie w opr. 3.000 
J. Werne — Podróż do środka ziemi

skrócona —  w op. . . 2.500

ZBIÓR.

PO W IE ŚC I H IST O R Y C Z N Y C H  

J . I .  K R A S Z E W S K I E G O .  

PRZEDSTAWIAJĄCYCH W  FORMTE POW IE

ŚCIOWEJ

Komplet powieści historycznych Kraszewskiego 
78 TOM0W  

60$000 z przesyłką i opakowaniem. 
Tenże komplet w oprawie [oprawnych 28 to
mów] 98$000 z przesyłką i opakowaniem.

DZIEŁA HENRYKA SIENKIEWICZA.

Trylogja (Ogniem i Mieczem, Potop, Pan
Wołodyjowski] 1 2$ooo

Oddzielnie Ogniem i Mieczem 9 tomów 58000
„ Potop 9 „ 6$aoo
„ Pan Wołodyjowski 4 „ 4$ooo

Quo Vadis 6 ,, 4$5QO
Kodzina Połanieckich 8 ,, 6$ooo
Krzyżacy 9 ,, 68000
Bez dogmatu 5 ,, 5$ooo
Nowele I tom: Szkice Węglem — Janko

Muzykant, Stary Sługa— Hania, nieop. i$ooo  
. ,  , ,  o p r . t$ 6 oo
' U*. F*""''-3

w oprawie 1I 6 o
< rodróźy: W stę p —  

j r ud i 1 Podroż do Li-
... Pobvt w New-

liOWtid ls

Nowele Iii 
Pobyt vi
wetpoola- 
Yorku - 1

o

2.200
1.500 
2.200
1.500 
2.200
1.500
3.200
2.200 
2:200
1.500  
2.800  
2.20U
1.500 
3.200
2.500

1.000

9  > 0  

800 
I.3OC 

900 

900

l.ooo

1.000 
I.PO'V

80o
1$200

400
400
700
400
700

21200
1*500
41500
3$500
2$20O
i$500
23J200
1$500
2.000

lfOOO
18 600 
1 $000

1800 
1 $600

i$6oo
1^000
i$6oo

tSooo
1&600

1 jooo 
18600

I$000 
1$ )0O

r.
11.
n i.

3300
5
3
500
401 >
600 
400
4 30 
700 
60
4 .1.. 
4001
50..
6 0 1  >

V

2.400  
1.900
2.400  
1.600 
1.60C 
8.000

Dzieje od 9-tego do połowy 18-tego w ieku.

S*ara Baśń, 3 tomy 
Lubonie, 2 tomy .
Bracia Zmartwychwstańcy, 3 tomy 
Masław, 2 tom / .
Boleszczyco, 2 tomy .  I
>\roiewscy synowie, * tumy.
Historja prawdziwa o Petrku W łaście,

2 tomy 1.600
-itach 7. Konar, 4 tomy . . 3 000

1 Waligóra, 3 tomy . . . 2.400
\'a królewskim dworze, 3 tomy . 2.400
Boży gniew, 3 tomy . . 2.400

last /'Michał Kor.but) 2 tomy , 1.600
Notatki Polanowskiego, 2 tomy . 1 600
4a Sasów, 2 tomy ,  1,600
óa-kie ostatki, 2 tomy , 1.600
-iyo Jazd< ma, 3 tomy . 2 400
Pogrobes, 2 tomy . . i.oOO
Kraków za Łokietka 2 tomy 1 600
lei ta. 2 tomy . 1 ’00
Król chtonów. 4 tomy 3.000
LnJv k<iażę, 3 tom.’ 2 400

! l un . 2 T

I;e .[.1’nf.oe f;iv
w oprawie 

Nowele IV. Koleją dwóch oceanów- 
Szkice Amerykańskie nieo rawne 

w rpiawie
Nowele V. Szkice inerykańskie nieop.
Nowele XII. „Jamnu ‘ — Oiganista z 

Ponikly Listy z Rzymu, Wenecji i 
Paryża-Komedia z Pomyłek—Sachem 

w op a wie 
Nowele XIII. Legenda żeglarska— Bar

tek Zwycięzca— Sielanka — Z Wra
żeń Włoskich — w oprawie 

Nowele XIV. Przezst pv—Orso, nieop, 
w oprawie 

Nowele XXIV. Latarnik— Niewola Ta
tarska Wspomnienie z Maripozy —
Czyja W ina? — nieoprawne 

w oprawie 
Nowele XXV. Ta trzecia— W v u Zeu

sa— U źródła -- nieoprawne 
w -oprawie 

Nowele XXIV. Pójdźmy ęa Nim -  Lux 
iri tenebns lucet — Bądź błogosła
wiona— Listy Zoli Wycieczka do 
\ ten nieoprawne 

w oprawie
Nowele XXXVH. Żórawie Ser— Muszę 

W ypocząć— Na Olimpie— Na jasnym 
brzegu — nieoprawne ijo o o

w oprawie 18600
Nowele XXXVI. Na jedrą kartę— nieop. i$ooo

W oprawie 18600

ZAJMUJĄCE CZYTANKI.

strzelec alpejski 
W podziemiach rum 
W dziewiczych lasach Ameryki 
Wdzięczność niewolników 
W lochach zamczyska 
Z wieków średnich 
Rodzina kamieniarza 
Król puszty węgierskiej 
Dziesięć dni na tratwie

Każda powyższa książka kosztuje 400 reis.

MALE KSIĄŻECZKI DLA DZIECI 

Z  OBRAZKAMI.

Jaś i Małgosia 
0  rybaku i złotej rybce 
Stoliczku nakryj się 
O siedmiu krukach 
Skarb ukryty 
Mysia norka

Każda powyższa książeczka kosztuje 250 reis

ROZMAITOŚCI.

Obrzęd weselny, zbiór pieści i przemó
wień weselnych w oprawie 
nieoprawny 

Upominek dla matek i gospodyń, zbiór 
przepisów garncarskich w opranie 

Baidy i baśnie
Zabawy gry i w oprawie . .

nieoprawne •
Pieśniarz, nowy zbiór piosnek nieoprawne 
Pieśni narodowe . . .
Dumy i pieśni
Przepisy zacho a a ma Aę towarzyskiego 
Przygody chłopców w Sjamie, w op.
W kraju tajemniczym, w op. . •
W pustyniach A ustrii w op. .
Wędrowna wyspa w ęP- 
Wędró wka po Eurooie z ob. w oprawie 
2 dalekiej półnccy 
nieoprawne
Pan Kaprowski w oprawie
Piękny Bill, zajmująca powieść w oprawie
Przygody Tomka w oprawie «
Dzielni chłopcy w oprawie 
Podróż <ic. środka zif.au, nadzwyczaj 

zajmująca opowie' - p* -y sfifi śmiałych 
badio/y środka ahiai, z o l ra/kami
w opranie 

nie^nr-'T "O

1.20C
1.000

l/rmn
400
700
500
c OO 
200 
50C 
60C 

2.50C 
2.20C 
3.200
2.300  
i.oco
1.300 
100O

•6 oco
1700 

700 
I zoo

38200
2$604


